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PiOWCfń, 21 sierpnia.

Z wyprawy dr. Petersa.
W poprzednim artykule przedstawi­

liśmy obecne położenie wyprawy Wiss- 
manna w wschodniój Afryce. Nie jest 
ono różowem, ale o wiele gorzćj ma się 
dr. Peters, którym, jakeśmy to się dowie­
dzieli z wczoraj podanego referatu, gor­
liwie zajmuje się niemieckie towarzystwo 
kolonialne, rozszerzone po Niemczech. 
Nic dziwnego, że 54 miast przesłało na 
to sobotnie zebranie kolonialne do Ber­
lina oświadczenia, godzące się na cele 
tego zebrania, bo też niemało jest inte­
resowanych w tój ekspedycyi, która pra­
wie do dna wyczerpała zapasy towarzy­
stwa. szukającego teraz pomocy u rządu.

Z stanowiska, jakie wobec tój wypra­
wy zajęła „Nordd. Allg Ztg.“, występu­
jąc przeciw popierającój tę wyprawę „Köln. 
Z»tg.“, przekonali się interesenci, że nie 
ma widoków, aby rząd przyszedł w po­
moc dr. Petersowi i jego przyjaciołom. 
Na rozprawy i rezolucyą sobotnią odpowie­
działa „Nordd. Allg. Ztg.“ wycieczką, 
odbierającą resztę nadziei przyjaciołom 
dr. Petersa; wycieczką, którój myśl prze­
wodnia jest tój treści, że Wissmann może 
liczyć na życzliwość rządu, dr. Peters 
atoli i jego przyjaciele niechby jój nie 
wyglądali, bo ta wyprawa, jakto już w 
piśmie z dnia 15 sierpnia 1888 roku 
książę kanclerz oświadczył, nie ma nic 
wspólnego z kolonialnemi interesami Nie­
miec. — „Towarzystwo kolonialne — 
woła prasa niezależna — wysłało dr. 
Petersa na awanturniczą wędrówkę bez 
wszelkiego interesu dla państwa, chodziło 
mu bowiem tylko o własną korzyść. Za­
wiódł się w nadziejach dr. Peters, za­
wiodło się z nim razem towarzystwo ko­
lonialne ; niechajże teraz cierpią, a niech 
drugich nie wciągają do swych kłopo­
tów.“ Nie ma więc dr. Peters chwilowo 
najmniejszych widoków, aby zyskał po­
moc rządu, nie znalazł on też z swojem 
towarzystwem kolonialnóm sympatyi w 
kołach niezależnych od wpływów wyż­
szych, bo znaczny zastęp prasy niemie- 
ckiój występuje przeciw tym kolonialnym 
wyprawom wogóle, a przeciw Petersowi 
szczegółowo. Jeżeli zaś „Nordd. Allg. 
Ztg.“ odzywa się przeciw Petersowi, to 
z interesów politycznych, aby nie drażnić 
Anglii, o którój przyjaźń dziś jój wido­
cznie bardzo chodzi, pisma niezależne od 
wskazówek rządowych innemi nadto je­
szcze kierują się od samego początku go­
rączki kolonialnój pobudkami. Występo­
wały one tak samo czasu swego przeciw 
amatorom Kamerunu, Angry Pequeny, 
Damary, Apii, Samoy i t. p., jak dziś 
przeciw Wissmanna, Petersa i podobnym 
wyprawom, nie mając jedynie na oku 
przyjaźni tego lub owego mocarstwa. 
Cieszy je przeto odprawa dana przyja­
ciołom dr. Petersa, chociaż położenie 
tego kolonizatora jest rzeczywiście bar­
dzo krytycznóm. Znajduje on się bo­
wiem w Witu, zkąd zamierza puścić 
się ku ujściu rzeki Taua, aby po­
tem po zachodniój stronie gór Kenia 
dostać się przez Massai, jeziora Baringa, 
Kawirondę, Ugandę, Uoyoro do Wade- 
laju. Tę podróż chce Peters odbyć wraz 
z 200 250 ludźmi, z których, co najwię- 
cój, 70—80 jest uzbrojonych krajowców. 
„Jest to czystem niepodobieństwem — 
powiada pewien znawca stósunków afry­
kańskich. Droga nad Tauą do gór Kenia 
pod pierwszym stopniem południowój sze­
rokości a 40 stopniem wschodniój długości 
(Greenwich), jest zupełnie nieznaną; te 
kraje zamieszkuje szczep wojowniczy, 
Galla zwany, który każdego przybysza 
uważa za wroga. Ale chociażby dr. Pe­
ters dotarł do gór Kenia, to przez kraj 
Massai pewnoby żywo nie przeszedł, bo 
tamtejsza ludność jest tak dziką, że nie­
wiadomo, aby kiedykolwiek która z ka­
rawan, chociażby silnych i obeznanych 
z miejscowością i ludnością, przeprawić 
się tam zdołała. Karawany arabskie, 
wielkie co do liczby, a dobrze uzbrojone, 
w pień ci dzicy krajowcy powycinali. 
Wyprawa dr. Fischera, licząca 400 od 
8tóp do głów uzbrojonych ludzi, musiała 
się czasu swego cofnąć, nie chcąc się na­
rażać na niechybną zagładę. Dajmy atoli 
na to, że dr. Peters przeszedłby, chociaż 
z znacznie przerzedzoną karawaną aż 
Przez Kawirondo, to wychodząc z tego 
kraju, wszedłby między dwa wielkie pań­
stwa : Ugandę i Unyoro, między któremi 
^re obocnie zacięta wojna, gdzie więc

ardzo podejrzliwie przyjętoby nieproszo- 
nego gościa z jego wyprawą. Tak więc

przeprawa dr. Petersa w tym kierunku 
jest uiewykonalną.“

Na taką awauturniczą przeprawę do 
Emina paszy wołają niemieckie towarzy­
stwa kolonialue o pieniądze, abyEminowi 
paszy dostarczyć broni i amuuicyi i otwo­
rzyć mu komunikaeyą do brzegów mor­
skich. Słusznie rząd postępuje, że, mając 
już dosyć wydatków na Wissmanna wy­
prawę z jój wątpliwój wartości rezulta­
tami, na nieopłacający się uabytek kame- 
ruński i inne świeżo powstałe potrzeby 
zamorskie, usuwa rękę od wydatków na 
wyprawę dr. Petersa, którego niechaj ci 
wspierają, którzy go tam wysłali w oso­
bistych celach spekulacyjnych.

Z Londynu telegrafują do „Beri. 
Tagbl.“, że zanosi się na nowy konflikt 
między sułtanem Zamykam a niemiecko- 
wschodniem Towarzystwem kolonialnym- 
Telegram tak brzmi: Wzdłuż niemieckich 
brzegów nadmorskich było w r. z. z po­
wodu ustawicznych zaburzeń, tylko 21/* 
lak rupii dochodu z ceł, z czego sułtano­
wi dostało się l’/a laki. (Laka= 100,000 
rupii. Obecnie spadl znacznie kurs rupii, 
płacono bowiem za nie zwykle po 2 
marki, dziś atoli tylko 1,30 mrk. Przyp. 
Red. „Kur. Pozn.“). Niemieckie wscho­
dnie towarzystwo kolonialne żąda, aby 
te celne dochody zeszłoroczne służyły za 
podstawę przez trzy następne lata przy 
płaceniu sułtanowi przypadającój dlań 
części. Na to jednak sułtan Zanzybaru 
przystać nie chce, tóm więcój, że przed 
dwoma laty nie chciał wypuścić docho­
dów z ceł w dzierżawę, chociaż zapewnia­
no mu 12 lak rocznego dochodu.

T e 1 e g-1 a
Karlsruhe, 20 sierpnia. W czasie 

obiadu galowego, wznosząc Wielki książę 
toast na cześć cesarza i cesarzowy, wy­
nurzył podziękowanie, że para cesarska, 
udając się do krajów koronnych, odwie­
dziła także Badenią. „Przez moje usta — 
mówił Wielki książę — składa to po­
dziękowanie cały kraj za okazany mu 
zaszczyt i tuszę sobie, że W. C. Mość, 
odbierając hołdy od reprezentantów wszy­
stkich części kraju, którzy zarazem do 
armii należą, przekonał się, że te hołdy 
pochodzą z głębi serca i że starzy żoł­
nierze, którzy to walczyli o odzyska­
nie krajów koronnych, składali hołdy 
z uczuciem zapewniającem, że stanęliby 
jeszcze pod broń w landszturmie, gdyby 
tego honor cesarstwa i szczęście cesarza wy­
magały. Wynurzam także podziękowa­
nie w imieniu mego domu, w którego 
rodzinne progi ojców moich W. C. Mość 
wstąpił, gdzie to cesarz Wilhelm I tak 
często przebywał, a ojciec W. C. Mości 
spędził chwile szczęśliwe. Jestto oso- 
bliwszóm dla nas wszystkich szczęściem, 
że W. C. Mość właśnie na tóm miejscu 
powitać mogę i w tóm to szczęściu wno­
szę toast na cześć W. C. Mości.

Cesarz odpowiedział na to toastem, w 
którym wynurzył serdeczne podziękowa­
nie za słowa W. księcia i za hołd zło­
żony przez 18,000 ludności. „Cieszę się — 
mówił cesarz — niezmiernie, że w tych 
pokojach, budzących we mnie tyle miłych 
wspomnień, mogę być przy boku W. Ks. 
Mości. Te komnaty przypominają mi nie- 
tylko lata mojego dziecięctwa, kiedy to 
bardzo często, prawie jako syn tój rodzi­
ny, tu przebywałem, ale nadto przywodzą 
one mi na pamięć owe chwile, kiedyto 
z moim dziadkiem i ojcem tu przebywa­
łem. Uczestnicy owacyi, którzy to dziś z 
wojskową karnością defilowali, są to 
świadkowie, którzy dopomagali do zje­
dnoczenia Niemiec. Ale byli tu też ci, 
którzy to w razie zewnętrznego niebez­
pieczeństwa, pierwsi staną w obronie 
kraju. Przedewszystkióm cieszę się, że 
w osobie W. Ks. Mości mogę powitać 
księcia, który to był przez cały czas 
świadkiem dokonywającego się zjednocze­
nia naszej niemieckiój ojczyzny. Nikt w 
całćm cesarstwie, — a najmniój ja — nie 
zapomni, że w W. Ks. Mości widzimy 
ucieleśnienie myśli zjednoczenia cesarstwa. 
W. Ks. Mość był pierwszym, który 
wzniósł okrzyk na cześć nowego cesar­
stwa“. Po tych słowach wzniósł cesarz 
toast na cześć W. Księcia i jego dostoj­
nej małżonki.

Strasburg, 21 sierpnia. Wczoraj po 
południu, o godzinie 57« przybył tu ce­
sarz niemiecki wraz z cesarzową, wiel­
kim księciem badeńskim i z całą świtą. 
Na dworcu powitali monarchę: sekretarz 
stanu Puttkamer, prezes rejencyjny i bur­

mistrz. Z eskortą ułanów udał się ce­
sarz wśród entuzyastycznych owacyi lud­
ności do pałacu cesarskiego, jadąc szpa­
lerem utworzonym przez stowarzyszenia. 
Przed pałacem złożyli cesarzowi hołd 
burmistrzowie alzaccy, 4Q0 dziewczyn 
wiejskich stawiło się w strojach narodo­
wych. W pałacu przedstawili się wyżsi 
urzędnicy władz cywilnych i wojskowych, 
rada krajowa, wydział krajowy, członko­
wie sejmiku obwodowego i rada gminna. 
Wieczorem była herbata u cesarzowój. 
Miasto wspaniale przystrojone ; wielki 
capstrzyk odbył się o zwykłej godziuie 
wieczorem.

Paryż, 20 sierpnia. Burmistrzowie 
tu obecni otworzyli subskrupcyą ua za­
kupienie pamiątki dla prezydenta Car­
nota. Nadto urządzili oni subskrypcyą 
ua rzecz ubogich Paryża.

Paryż, 20 sierpnia. W czasie wczo- 
rajszój gwałtowaój burzy uderzył piorun 
w wieżą Eifel, nie wyrządził jednak ża- 
dnój szkody.

Wiedeń, 20 sierpnia. Z Pesztu do­
noszą, że lekarze zebrani na koncylium 
przy łożu hr. Andrassego, postanowili 
zaniechać operacyi, ponieważ stan zdro­
wia hr. Andrassego się polepszył.

Carogród, 20 sierpnia. Dotychcza­
sowy ambasador turecki w Rzymie, Fo- 
tiades pasza, został stanowczo odwoła­
nym, a stanowisko jego obejmie Tewfik 
pasza, były poseł w Waszyngtonie.

Carogród, 20 sierpnia. Parowiec 
admiralicyi udał się na Kretę z woj­
skiem, działami i z zapasami amunicyi. 
Na Krecie będzie w ogóle 30,000 wojska 
tureckiego.

Hamburg, 20 sierpnia. „Hamburg. 
Borsenhalle“ donosi, że miasta Aux 
Cayes, Jeremie, i Jaemel na Haiti 
oświadczyły się za przyłączeniem do Pół­
nocy i schwyciły za broń. Rząd ma być 
w obec tego powstania za słabym.

Paryż, 20 sierpnia. Minister wojny 
Freycinet zakomunikował dziś radzie mi­
nistrów rezultat śledztwa przeciw woj­
skowym wichrzycielom bulanżystycznym. 
Podług tego sprawozdania z 26,000 ofi­
cerów, będących obecnie w armii czyn­
nój, brało 59 oficerów udział w agitacyi 
politycznój, za co zostaną ukarani ; 22 
oficerów armii terytoryalnój usunięto z ich 
stanowisk; 21 podoficerów armii czynuój 
i rezerwy zostało zdegradowanych albo 
więzieniem ukaranych. Ośmiu żandar­
mów wydalono ze służby, jeden z urzę­
dników cywilnych w ministerstwie wojny 
został urzędu pozbawionym. (Jak wiado­
mo, posądzano czasu swego Freycineta o 
sympatye dla Boulangera ; korzysta on 
teraz ze sposobności, aby udowodnić swoją 
życzliwość dla obecnego rządu.)

Paryż, 20 sierpnia. Jako termin 
wyborów ogólnych wymieniają dzień 29 
września.

Petersburg, 20 sierpnia. Były na­
czelny redaktor „Gołosu,“ Krajewski, 
umarł zeszłój nocy.

* W sprawie dozorów szkolnych 
odebrał „Wielkopolanin“ korespondencyą 
„z pod Poznania,“ z którój wyjmujemy 
następujący ustęp, opisujący stósunki 
szkólne w Górczynie :

Jeśli gdzie stosunki szkólne wielce smu­
tne, to z pewnością w pobliżu Poznania. Ma­
my tu najwyższą władzę duchowną; mimo to 
po szkołach wiosek najbliższych jnż id lat 
kilku uczą dziatki nasze spokojnie religil w 
niezrozumiałym dla nich języku, nawet w od­
działach niższych; ustał i śpiew kościelny 
polski, a wszystko milczy, chociaż niemało 
mozołu przychodzi podejmować proboszczowi 
w przysposabianiu dzieci do pierwszych Sakra­
mentów św. i nieraz dla wielkiój liczby i nie­
zupełnie przysposobionych przypuścić mu wy- 
padnie. Między dozorami szkólnemi pod Po­
znaniem zdawałoby się, iż mamy ludzi do­
świadczonych, rozsądniejszych, a mimo to bez 
protestu z ich strony obsadza władza jednę 
szkołę po drugiej Niemcami. Przytoczmy ja­
ko przykład Górczyn. O ile nam wiadomo, 
jest tam obecnie 5 nauczycieli i to 2 Pola­
ków i 1 Niemiec katolik bez znajomości ję­
zyka polskiego, 1 Niemiec ewangelik i jedna 
nauczycielka ewangeliczka, nie umiejąca takż,9 
słowa po polsku. Dwóch zatem nauczycieli 
ewangelików przy 40 ewangelickich dzieciach, 
a w ogóle 400 dzieciach należących do 
szkoły. Śliczny stosunek! Lecz czyjaż tu 
wina, jeśli nie dozoru samego? Rzeczywiście 
smutna to, iż szkoła tamtejsza tak obojętny 
ma zarząd szkolny, chociaż, jeśli się nie my­
limy, czysto polski. Dosyć tój gnuśności; 
obudźmy się i bądźmy sumienniejszymi w obo­
wiązkach naszych, jeśli jeszcze twardszój nie­
doli nie chcemy zgotować dziatkom naszym i

ściągnąć na się ich własnych skarg i słusznych 
zarzutów.

Wiemy, że mieszkańcy Górczyna czy­
nili swego czasu wszelkie starania, aby 
zapobiedz złemu, wciskającemu się do 
szkoły, ale usiłowauia ich pozostały bez 
skutku. Mimo to nie wolno im u«tawaó 
w pracy — a kiedy widzą, że wszelkie za­
biegi nie osięgają zamierzonego celu, po­
winni przynajmuiój w głośnym proteście 
zadokumentować, że im się dzieje krzy­
wda, o którój usunięcie starają się na­
daremnie. ______________

Encyklika Ojca świętego
Leona XIII 

o wzywaniu M. B. Maryi i św. Józefa 
w tych uciśnionych czasach.

Do wszystkich czcigodnych Braci, Pa- 
tryarchów, Prymasów, Arcybiskupów i Bi­
skupów, którzy znajdują się w łasce i 

tospólności ze Stolicą Apostolską
Papież Leon XIIL.

Czcigodni Bracia! Pozdrowienie i apo­
stolskie błogosławieństwo! 

Jakkolwiek już niejednokrotnie zarzą­
dziliśmy osobne modlitwy w całóm chrzę­
ści aństwie, aby Kościół katolicki opiece 
boskiój jeszcze usilniój zalecić, to jednak 
dziwić się nie można, jeżeli w tym na­
szym czasie na nowo ten sam obowiązek 
przypominamy. Kościół bowiem błaga 
zawsze w swych utrapieniach, mianowi­
cie, gdy moc ciemności wytęży wszystko, 
celem zgnębienia chrześciańskiego imienia, 
jak najgoręcój i najwytrwalój swego 
boskiego założyciela i obrońcę i prosi za­
razem świętych niebiańskich, mianowicie 
wzniosłą Dziewicę i Bogarodzicę Maryą 
o wstawienie się, od którego najwięcej 
się spodziewa pomocy. Owoce tych po­
bożnych modłów i tój ufności w dobroć 
Bożą okazują się zawsze, prędzój czy 
późniój. Wy, czcigodni Bracia, znacie 
nasze stósunki; są one dla Kościoła ka­
tolickiego tak niepomyślne, jak nigdy 
przedtóm. Toż widzimy, jak u wielu 
znika wiara, ta podstawa cnót chrze- 
ściańskich, i oziębia się miłość, jak mło­
dzież dorasta bez wiary i bez obyczajów, 
jak ze wszech stron do Kościoła Chry­
stusowego szturmuje podstęp i przemoc i 
toczy się gwałtowna walka przeciwko 
papiestwu, jak wreszcie podstawy naszój 
świętój religii z coraz większą bezczelno­
ścią bywają zaczepiane. Jak daleko po­
sunięto się w ostatnim czasie i co się 
jeszcze ukrywa w zamiarach, to znane 
jest wszystkim zbyt dobrze, byśmy dłużój 
się nad tóm zastanawiać potrzebowali.

W tak trudnóm i smutnóm położeniu, 
w któróm niedola jest tak wielka, że 
ludzkie środki ku jój zaradzeniu nie wy­
starczają, możemy się tylko od Boga 
spodziewać pomocy i ratunku. Dla tego 
postanowiliśmy zachęcić pobożność chrze­
ściańskiego ludu do gorliwego i wytrwa­
łego wzywania Opieki boskiój. W obec 
zbliżającego się miesiąca października, 
który już dawniój poświęciliśmy Matce 
Boskiój Różaneowój, napominamy przeto 
wszystkich wiernych, aby i w tym roku 
cały ten miesiąc w sposób pobożny i so­
lenny i jak najliczniój obchodzili. Wie­
my, że w macierzyńskiej dobroci Naj- 
świętszój Dziewicy znajdziemy zawsze 
ucieczkę i pewni jesteśmy, że nie na 
darmo pokładamy w Niej naszą nadzieję. 
Jeżeli tak często pomogła Kościołowi św. 
w jego utrapieniach, dla czegóż nie mia­
łaby się okazać Jój można pomoc i te­
raz, gdy Ją wspólnie z pokorą i wytrwa­
łością błagać będziemy? Co więcój, wie­
rzymy nawet, że pomoc ta okaże się 
tóm cudowniejszą, im dłużój prosić 
się każę.

Mamy atoli także jeszcze inne życze­
nia, które Wy, czcigodni Bracia, ze zwy­
kłą gorliwością poprzecie i przepro­
wadzicie.

Aby bowiem Bóg tóm prędzój wysłu­
chał modłów Naszych i na prośby kilku 
orędowników Kościołowi swemu z tem ry- 
chlejszą i skuteczniejszą pospieszył po­
mocą, uważamy za rzecz bardzo pożyte­
czną, aby lud katolicki obok Przenaj- 
świętszój Dziewicy i Bogarodzicy Maryi, 
wzywał także jak najczęściój — i z szcze­
gólną ufnością jej najczystszego małżonka, 
św. Józefa; nie bez powodu bowiem przy­
jąć możemy, że to Przenajświętszój Dzie­
wicy samój miłemjest i przyjemnem. Co się 
tyczy czci św. Józefa, o którój teraz po 
raz pierwszy mówimy publicznie, to wiemy, 
że pobożny zmysł ludu nie tylko ją miłuje, 
lecz także coraz większe w niój robi po­

stępy, ponieważ już w dawniejszych cza­
sach rzymscy Papieże starali się cześć tę 
z biegiem czasu podnieść i rozszerzyć; 
cześć ta atoli wzrosła mianowicie wszę­
dzie za naszych czasów, odkąd Pius IX, 
nasz błog. pamięci poprzednik, św. Pa- 
tryarchę Józefa na prośby wielu Biskupów 
podniósł do godności Patrona całego Ko­
ścioła. Mimo to, właśnie ponieważ tak 
wiele Nam na tem zależy, aby to nabo­
żeństwo w obyczajach i zwyczajach wier­
nych głębokie zapuściło korzenie, pragnie­
my, aby lud katolicki i przez Nasze sło­
wo i Naszą powagę został do tego za- 
chęcouy.

Św. Józef jest dla tego szczególnym 
patronem Kościoła, a ten Kościół spo­
dziewa się po jego opiece i jego pomocy 
dla tego tyle, ponieważ był małżonkiem 
Maryi i opiekunem Jezusa Chrystusa. 
W tem też spoczywa przyczyna catój 
jego godności, świętości i gloryi. Bez 
wątpieuia godność Matki Bozkiój jest 
tak wysoka, że nic większego stworzyć 
nie podobna. Ponieważ atoli święty 
Józef połączony był z przenajświę - 
tszą Dziewicą węzłem małżeńskim, 
przeto niezawodnie najbardziój zbliżył się 
do owój wzniosłój godności, którą Boga­
rodzica wszystkie stworzenia o wiele 
przewyższyła. Małżeństwo bowiem jest 
najistotniejszą wspólnością i połączeniem 
i dla "tego wymaga z natury swój wza­
jemnego wspólnictwa wszystkich dóbr 
małżonków. Jeżeli więc Bóg przeznaczył 
św. Józefa na małżonka Maryi, to zrobił 
go z pewnością nie tylko towarzyszem 
jój życia, świadkiem jój dziewiczości, 
obrońcą jój cnoty, ale nadto przez zwią­
zek małżeński także wspólnikiem jój 
wzniosłój godności.

(Dokończenie nastąpi.)

Sojusz „nierozerwalny.“
Wiedeń, 19 sierpnia.

(=) Zaledwo cesarz Franciszek Józef 
powrócił do Ischlu, gdy już „Neue Freie 
Presse“ umiała światu oznajmić rzekome 
dyplomatyczne owoce zjazdu berlińskiego! 
Według wymienionego organu, sojusz 
austryacko - niemiecki został uzupełniony 
w ten sposób, że nadal oba mocarstwa 
nie tylko dostarczą sobie pomocy zbrojnój 
w razie, gdyby zostały zaczepione przez 
obce mocarstwa, lecz także w tym razie, 
gdyby które z nich celem- obrony swych 
„żywotnych interesów“ było zmuszone 
wystąpić zaczepnie. Według tój wersyi 
więc dawny sojusz obronny stał się 
także zaczepnym, „ein Defensiv- u. Offen- 
siv-Buendniss.“

Przypomnijmy sobie główną osnowę 
sojuszu austryacko-niemieckiego, zawar­
tego 7 października roku 1879 a ogło­
szonego w urzędowych organach berliń­
skich i wiedeńskich 3 lutego 1888.

W artykule I-szym oba mocarstwa 
zobowiązują się wesprzeć się całą po­
tęgą wojskową, gdyby jedno z nich 
zostało zaczepione przez Rosyą (wy­
raźnie wymienioną).

Artykuł II: „Gdyby jedno z sprzy­
mierzonych mocarstw fcostało zacze­
pione przez inne mocarstwa (nie wy­
mienione, a więc np. Niemcy przez 
Francvą, Austrya przez Serbią), na­
tenczas drugi sprzymierzeniec zobo­
wiązuje się, nie tylko nie wspierać 
napastnika, lecz co najmniój zacho­
wać względem sprzymierzeńca przy­
jazną neutralność. Gdyby jednak w 
takim razie napastnik (Dp. Francya, 
Serbia) ze strony Rosyi doznała po­
parcia bądź to w sposób czynnój 
kooperacyi, bądź środkami militar- 
nemi, zagrażającemi napadniętemu 
(tj. koncentracyą wojsk rosyjskich 
nad granicą niemiecką, względnie 
austryacką), natenczas nastaje za­
warty w artykule I-szym obowiązek 
wsparcia się całą potęgą wojskową 
i wojna będzie prowadzona wspólnie 
aż do wspólnie zawartego pokoju.“

Artykuł III: dotyczy ogłoszenia 
sojuszu, gdyby rosyjskie przygoto­
wania wojenne przybrały groźne roz­
miary.

Biorąc ten tekst sojuszu w najściślej- 
szóm znaczeniu, Austrya nie była zobo­
wiązaną poprzeć Niemiec, zaczepionych 
przez Francyą, dopókiby równocześnie 
Rosya nie była nagromadziła nad granicą 
pruską wojsk swych. Na odwrót, gdyby 
Rosya była wkroczyła do Butgaryi, 
Austrya zaś z tego poWodu była wydała 
wojnę Rosyi, Niemcy nie były zobowią­
zane wesprzeć Austryi, jako nie napad- 
niętój przez Rosyą.



Wprawdzie hr. Andrassy już w roku 
1886 w znakomitej mowie, wygłoszonej 
w delegacyi węgierskiej z powodu zatar­
gu bułgarskiego (było to za czasów go­
spodarki Kaulbarsa w Bułgaryi), oświad­
czył, że tekstu sojuszu nie trzeba brać 
tak ściśle i że oba sprzymierzone mocar­
stwa, chociażby nie były do tego ściśle 
zobowiązane, dostarczą sobie pomocy, 
gdyby jej jedno z nich koniecznie potrze­
bowało.

Otóż ostatni zjazd berliński miał uzu­
pełnić sojusz w ten sposób, że odtąd 
w każdym razie oba mocarstwa dostarczą 
sobie zbrojnej pomocy, to znaczy, że gdy­
by Niemcy wydały wojnę Fraucyi, Au- 
strya będzie zobowiązana wesprzeć 
pierwsze, a Niemcy wystąpią do wojny 
po boku armii austryacko-węgierskićj, 
gdyby Anstrya widziała się zmuszoną 
wydać Rosyi wojnę.

Bardzo łatwo być może, iż istotnie 
w Berlinie w ten sposób uzupełuiono so­
jusz z r. 1879.

Atoli ważniejszym wydaje nam się 
inny wzgląd. Cesarz Franciszek Józef 
w znanym toaście w Burgu berlińskim 
wspomniał o „nierozerwalnóm kameradz- 
twie“ dwóch armii. To może być tylko 
skutkiem „nierozerwalności“ sojuszu. A za­
tem sojusz austryacko - niemiecki jest 
trwały, nierozerwalny.

Jak to sobie wytłomaczyć?
W r. 1879 twierdzono, że sojusz zo­

stał zawarty na lat 5. W r. 1884 zape­
wniano, że został przedłużony na dalszych 
5 lat, który to termin upływałby w pa 
ździerniku r. b. Ponieważ niepodobna 
przypuścić, aby cesarz Franciszek Józef 
był użył owego nader doniosłego wyraże­
nia o nierozerwalności tylko tak na chy­
bił trafił, lecz przeciwnie wszelkie pra­
wdopodobieństwo przemawia za tóm, że 
toasty cesarskie były wynikiem układów 
pomiędzy ministrami i szefami sztabu je 
neralnego, musimy przypuścić, że zawarty 
zrazu na krótszy czas sojusz wreszcie za­
mienił się na trwały.

Jako wzór do tego służył utworzony 
w r. 1815 związek niemiecki, który miał 
być ciągiem dalszym dawnego cesarstwa 
niemieckiego.

Przy tćj sposobności warto przypom 
nieć sobie, że już przy rokowaniach nad 
sojuszem austryacko-niemieckim w wrze 
śniu r. 1879 książę Bismarck proponował 
nadać mu formy trwałe. Hr. Andrassy 
wtedy odrzucił tę propozycyą. Jednakże 
dyplomacya berlińska nieustannie powra­
cała do tćj cennój myśli. Nader dobitaie 
podniósł ją młody cesarz Wilhelm II 
w pierwszóm swem orędziu do sejmu nie­
mieckiego (21 czerwca 1888 r.). Nazwał 
tam sojusz austryacko-niemiecki spuści­
zną dziejów i przywróceniem tradycyjne 
go stanu rzeczy, który trwał aż do roku 
1866. A nadto także sojusz z Włochami 
wtedy tłomaczył tradycyą.

Tradycya to „cesarstwa rzymskiego 
narodu niemieckiego,“ które obejmowało 
istotnie Niemcy, znaczną część dzisiejszej 
Austryi i Włochy. Jednakże wtedy 
wschodnią granicę Niemiec na północy 
tworzyła jeszcze Łaba; arcyksięstwo ra- 
kuskie i elektorstwa wszelkie wcześnie 
należały do cesarstwa niemieckiego, któ­
rego zwierzchnictwa nie uznawały jednak 
ani Polska ani Węgry. Co do Włoch zaś, 
przynależność ich do cesarstwa niemie­
ckiego była najczęściój fikcyą tylko, która 
narażała Niemcy na krwawe, a nieustanne 
wojny. Bądź co bądź, teorya, że Austrya, 
Niemcy i Włochy stanowią niejako fede- 
racyą, istniała w dawnych czasach, a na­
wet, o ile Austrya aż do r. 1860 (wzglę­
dnie 1866) panowała bezpośrednio nad 
połączonemi Włochami, a pośrednio, na 
mocy wpływów rodzinnych, także w śro­
dkowych Włoszech, istniała zncwu w 
pierwszej połowie bieżącego stulecia.

O ile przeprowadzenie owćj dawnej 
teoryi w praktykę itd. w rozmiarach o 
wiele potężniejszych, bo tych sprzymie­
rzone mocarstwa liczą 118 milionów mie­
szkańców, a dalszy rozwój tćj teoryi 
wprowadziłby także do tej kombinacyi 
całą Polskę pod berłem Habsburskiem 
i małe państewka półwyspu bałkańskiego, 
— o ile zawierzone urzeczywistnienie 
owćj federacyi centralno-europejskićj uda 
się, a tem trudno dziś przesądzać. To 
pewne, że trwały związek Austryi i Nie­
miec, tworzący główną podstawę owej 
kombinacyi jest już faktem.

Tymczasem warto wspomnieć o tym 
mężu stanu, który śmiałą ręką popchnął 
Austryą na tę drogę, o — hr. Andrassym. 
W sobotę z dóbr swych w północnych 
Węgrzech przybył do Budapesztu. Cała 
rodzina i dwóch lekarzy towarzyszyli 
choremu, cierpiącemu na pęcherz. W sto­
licy węgierskiej podda się operacyi, któ­
rej lekarze przepowiadają wszelkie powo­
dzenie. Hr. Andrassy urodził się w r. 
1823. a zatem jest o 10 lat młodszy od 
ks. Bismarcka. Z tem wszystkiem, ze 
względu na wątły stan zdrowia jego, nie 
można przypuszczać, aby jeszcze raz stanął 
u stera rządu. Natomiast w dziejach 
austryacko-węgierskich ma zapewnić sobie 
na zawsze pierwszorzędne miejsee, jako 
twórca nowćj zagranicznej polityki mo­
narchii habsburskićj.

1t statjstjłi wyznaniowej Ślgzta.
W ostatnich 60 latach bieżącego stu­

lecia zaznaczyć można prawie we wszy­
stkich częściach Slązka w dziedzinie oby-

dwóch wyznań znaczną zmianę i to we 
wszystkich niemal miastach a i we wielu 
wsiach także. Zmianę tę spowodowała 
częścią wolność przenoszenia się z miej­
sca na miejsce, podniesienie się przemy­
słu i wzrost większych miast, częścią 
ogólny popęd do wędrówki na zachód.. 
Jeżeli się weźmie pod uwagę pojedyńcze 
miasta środkowego Slązka, to otrzymuje 
się już zajmujące liczby, gdy się tę sta­
tystyką doprowadza tylko do r. 1828 i 
porówna rezultaty ostatniego spisu lu­
dności. Stopa procentowa katolików 
wzrosła w następujących miastach :

1828 1885
było katolików było katolików

»/o °/o
Gottesberg 4,3 32,1
Fryląd 14.0 33,5
W albrzych 17,8 35,9
Wołów 20,6 35,9
Uraz 11,2 27,9
Pruśuica 13,U 26,8
Namysłów 27,2 45.4
Nowytarg 24,0 37,8
Twardagóra 8,0 16.1
Świdnica 24,8 37,1
Freiburg 15,5 28,9
Strzelin 24,4 28,6
Oława 20,6 32,9
Wrocław 26,3 36,2
Srebrnagóra 58,0 68,4
Brzeg 25,5 34,0
Więcyk 10,9 15,8
Syców 33,2 38,2
Oleśnica 8,4 15,1
Juliusburg 4,8 9,3
Reichenstein 83.0 89,5
Rychbach 36,5 38,4

Procent zaś katolików zmniejszył się
w następujących miastach :

1828 1885
było katolików było katolików

°/o °/o

Sobotka 87,0 60,9
Kąty 86,5 63,2
Ząbkowice 83,8 75,2
Psiepole 47,5 38,2
Kładsko 85,5 79,6
Trzebnica 46,0 34,5
Smogorzew 46,9 39,6
Rychtal 89,8 80,2
Wausen 94,0 82,8
Stara-Huta 96,6 90,2
Strzygłów 39,0 36,8

W miastach, niewymienionych tutaj,
zaszły tylko drobne zmiany. Stopa pro­
centowa katolików podniosła się najwię 
cej w Gottesbergu. Osiadło tam wielu 
katolickich górników z hrabstwa kładskiego 
i z Czech. W 1828 nie było tam jeszcze 
wcale katolickićj szkoły. Kościół był 
tylko filią kościoła w Frydbergu. Dziś 
Gottesberg jest jedną z większych parafii 
ślązkich. — Stopa procentowa katolików 
zmniejszyła się najwięcćj w Sobótce i w 
Kątach. Obydwa te miasta leżą w prze­
ważnie protestanckich powiatach, to tćż 
napływ z zewnątrz był po większćj czę­
ści protestancki. Położone w okolicy pro- 
testanckićj małe miasta katolickie, które 
dawnićj należały do klasztoru i t. p. wy­
kazują z tego powodu silny przyrost 
ewangelickićj ludności. W ogóle ze sta 
tystyki tćj widać, że w Slązku coraz to 
więcćj uwydatnia się mięszanina oby 
dwóch wyznań chrześciańskich, a z nią 
tćź liczba małżeństw mięszanych. W ca 
łym Slązku wytworzył się z biegiem lat 
następujący stósuuek wyznań, wyrażony
W procentach :

Obwód rejencyjny wrocławski
katol. ewang. żydów

w roku 1828 38,5 60,6 0,85
w „ 1885 41,1 57,2 1,5

Obwód rejenc. opolski :
w „ 1828 88,7 9,7 1,6
W „ 1885 89,1 9,1 1,6

Obwód rejenc. lignicki :
w „ 1828 15,2 84,5 0,2
w „ 1885 16,5 82,7 0,5

W całym Ślązku :
w „ 1828 45,6 53,6 0,9
w „ 1885 52,4 46,1 1,3

KOHESPONDENCYE.
Lwów. 19 sierpnia.

(Cesarskie urodziny. — Przyjazd cesarza. — Are­
sztowania. — Z Krosna.)

(a) Wczoraj przypadały urodziny ce 
sarza Franciszka Józefa. W sobotę, jako 
w wilią urodzin, odbył się w strzelnicy 
wojskowćj na Kortumowce festyn woj 
skowy, a wieczorem capstrzyk czterech 
kapel wojskowych. W samą uroczy 
stość zaś odbyła się na błoniach Jano 
wskich msza połowa, w którćj wzięła 
udział cała załoga wojskowa. Po mszy 
św. odbyła się defilada przed komenderu 
jącym ks. Wurtemberskim. W kościołach 
katedralnych odbyły się również nabo 
żeństwa przy udziale wszystkich władz 
cywilnych i licznych tłumów wiernych

Zapewne już wiecie, że na manewra 
w Galicyi przybędzie cesarz. Otóż we 
dług programu monarcha przybędzie do 
Krakowa osobnym pociągiem dnia 
września we wtorek o godzinie 5 min. 20 
rano, i zabawiwszy tam krótko na dworcu, 
uda się w dalszą podróż do Jarosławia 
Na granicy galicyjskiej w Oświęcimiu 
stanie pociąg dworski około godziny 
zrana; prócz w Krakowie zatrzyma się 
jeszcze w Trzebini, Bochni, Tarnowie 
Dębicy i Rzeszowie. W Jarosławiu sta 
nie o godzinie lo min. 30 przed polu

dniem. Cala ludność gotuje się na wspa­
niałe przyjęcie monarchy, aby mu dać 
wyraz nie tylko przywiązania, ale zara­
zem współczucia po niedawno zaszłem 
nieszczęściu w rodzinie jego.

Zeszłego czwartku aresztowała policya
Iwana Franka, Rusina, współpraco­

wnika „Kuryera lwowskiego“ a w' dniu 
następnym Skorodyńskiego, sekretarza ru- 
kiego towarzystwa „Proświta“, dalćj 

Degena, profesora języka francuzkiego 
Kijowa i dwie siostry jego panny, tu­

dzież akademików kijowskich Marszyń- 
skiego i Kistiakiewicza. Degen, będący 
synem jenerała rosyjskiego z Syberyi, 
mieszkał we Lwowie od kilku tygodni za 
paszportem u p. Franka, meldowany w 
policyi. Niezawiśle od tych aresztowano 
poprzednio p. B. Wysłoucha, współpra­
cownika i administratora „Kuryera lwow­
skiego.“ Aresztanci posądzeni są o agi- 
tacye socyalistyczne.

Z Krosna donoszą do pism tutejszych, 
że w kopalniach br. Graevego inżynier 
Tymoftiewicz wywiercił szyb 356 metrów 
głęboki podług wskazówek J. N. Gniewo­
sza. Ropa buchnęła bardzo obficie.

Ks. Stan. Stojałowski po ośmiomie- 
sięcznćm więzieniu śledczćm wyszedł 
w tych dniach na wolność za złożeniem 
kaucyi 1,000 złr.

Rewi 
już u a

NIEMCY.
* Berlin, 20 sierpnia. 

żyta cara rosyjskiego. Wczoraj 
pewno pisały gazety niemieckie, 
do Berlina zjedzie, a dziś donoszą, że 
woli on w Poczdamie złożyć rewizytę, 
gdzie aż nawet przez cztery dni ma 
zabawić.

— Hr. Waldersee, bawiąc z cesarzem 
niemieckim na wodach północnych r. b., 
dowiedział się ku swemu zdziwieniu, że 
on to właśnie prze do wojny. Otóż do­
nosi „Koeln. Ztg.,“ że powróciwszy z tćj 
podróży, wytoczył hr. Waldersee proces 
jednemu z pism w Dortmundzie wycho­
dzących za rozsiewanie tych fałszywych 
wieści, któremi się czuje obrażonym.

— Hr. Nesselrode, wiel i mistrz dwo­
ru cesarskiego, był w tych dniach w 
Berlinie i zamieszkał w hotelu „Conti­
nental.“ Onegdaj opuścił hr. Nesselrode 
stolicę Niemiec.

— Jak donoszą do „Germanii“ z Ful 
dy pod wczorajszą datą, rozpoczęła się 
konferencya Biskupów wczoraj rano uro- 
czystćm nabożeństwem przy grobie św. 
Bonifacego, ku wezwaniu Ducha św. 
Wszyscy Arcypasterze Prus, a więc Ar 
cybiskupi: koloński, gnieźnieńsko-poznań- 
ski, książę Biskup wrocławski, Biskupi: 
warmijski, chełmiński, hildesheimski, osna- 
brycki, fuldajski, liraburski i trewirski 
i proboszcz wojskowy, ksiądz dr. Ass- 
mann są obecni, tylko Biskup paderborn- 
ski chciał z początku przysłać zastępcę 
w osobie jeneralnego wikaryusza, ks. dr. 
Schultego, ale i ten po ciężkiej chorobie, 
jaką właśnie przebył, nie odważył się 
przedsiębrać podróży. Z Monasteru przy­
był wikaryusz kapituły, ksiądz dr. Giese, 
oprócz tego przybył także ze względu na 
pruskie części swych dyecezyi Arcybiskup 
fryburski i Biskup moguncki. Zebraniu 
przewodniczy Arcybiskup koloński.

— Królowa angielska ofiarowała księ­
cia Bismarckowi swój portret naturalnćj 
wielkości.

— Parlament niemiecki ma zostać 
zwołanym w drugićj połowie październi­
ka, a nie, jak dotychczas twierdzono, w 
połowie listopada. Tak zaręcza „Beri. 
Tagebl.,“ dodając, że parlament zajmie 
się przedewszystkićm: etatem, ustawą 
socyalistyczną i reformą ustawy ban­
ko wćj.

— Przeciw zajmowaniu się polityką 
w „Kriegervereinach“ i „Landwehrver 
einach“ oświadczył się naczelny prezes 
ślezwicko-holsztyński, Steinmann. Gdy bo­
wiem przybył do Apenrade i dowiedział 
się od przedstawiających mu się człon­
ków straży ogniowej, że w tćm mieście 
wszystkie stronnictwa i obie narodo­
wości (duńska i niemiecka) żyją z sobą 
w zgodzie i polityki w wszelkich towa­
rzystwach, a więc i w „Kiiegervereinie,“ 
unikają, pochwalił tę zasadę obywateli 
apenradzkich.

— Przeciw pijaństwu zamierza rząd 
wystąpić w osobnej ustawie, do którćj 
projekt jest w biegu. Zamiast więc lu­
źnych przepisów, ujętych we formę kilku 
paragrafów Ordynacyi procederowćj bar­
dzo niedostatecznie, ma wyjść osobna 
ustawa, któraby zasadniczo zwalczała pi 
jaństwo. Już w 1881 r. przedłożono par 
lamentowi projekt podobny, ale ten tak 
nieszczęśliwie był ujęty, że po krytyce, 
jakiej doznał, już wcale nie przyszedł 
pod obrady parlamentu. O ile słychać, 
to nowy projekt nie ogranicza zbytnio 
wolności osobistćj i wolności nadanćj do- 
tychczasowemi przepisami Ordynacyi pro­
cederowej. Ma on być także łagodniej­
szym co do koncesyi wyszynku od usta­
wy holenderskićj. Natomiast ma on ka­
rać nałogowych pijaków. Nadto ma być 
w projekcie przepis, zakazujący sprzeda­
wania gorących napojów niedorostkom. 
Już przyszła sesya parlamentu ma się 
pono zajmować tym projektem.

— Z Bochumu donoszą, że projekt 
wniesiony na 36-tym walnćm zebraniu ka­
tolików niemieckich, a żądający zwołania 
zebrania nauczycieli katolickich, został 
bardzo przychylnie przez nauczycieli ka­
tolickich przyjętym. Główne narady 
w tym celu odbędą się 28 sierpnia r. b.

Zebrani mają postawić zasadę, że po­
trzebnym jest związek katolickich na­
uczycieli i pedagogów z całych Niemiec. 
Dla zamiejscowych nauczycieli, chcących 
wziąć udział w tem zebraniu, poczyniono 
znaczne ułatwienia. Chcący z tego ko­
rzystać, winni się zgłosić do rektora 
Briick’a w Bochum. Wystawę sztuki 
chrześciańskićj, połączona z 36-tem wal­
nćm zebraniem katolików niemieckich, 
otwarto tu w Bochum 18 b. m. o godz.
12 w południe bardzo uroczyście. Ks. 
Schafer przewodniczący w komitecie wy­
stawy, przemówił przy jćj otwarciu, za­
znaczając ważność sztuki chrześciańskićj. 

ROSTA.
Z powodu wizyty cesarza Fran­

ciszka Józefa w Berlinie, berlińskie, wie­
deńskie i peszteńskie gazety, zdaniem 
„Now. Wr.“, nie omieszkają straszyć Ro­
syi na wszelkie możliwe sposoby.

Nowego i niespodziewanego nic w tem nie 
będzie — pisze „Now. Wrem.“ — Wszystkim 
wiadomo, te w ostatnich czasach przedmiotem 
tego politycznego spisku, do którego nie zu­
pełnie przystaje nazwa „ligi pokoju“. — była 
wyłącznie Rosya. Francyi od pewnego czasu 
nie biorą w rachubę, znajdując, i nie bez 
racyi, że trzecia republika nie może oddzia­
ływać na interesa międzynarodowego chara­
kteru, a nie może myśleć nawet o swoim sła­
wnym „odwecie“, gdyż zajęta jest własnemi 
nieporządkami i nieporozumieniami. Wszystko, 
co się obecnie dzieje w politycznych sferach 
środkowój Europy, skłania się ku temu, aby 
wywrzeć „m’rainy nacisk“ na Rosyą i zmusić 
rząd rosyjski do zrzeczenia się teraźniejszćj 
jego p dityki zagranicznćj. Potajemne plany 
j. dnak, za pomocą których w Wiedniu 
w Berlinie chcą osięgnąć te rezultaty, bynaj 
mniój nie są identyczne. Rząd niemiecki chce 
tylko skłonić Petersburg do powrócenia ku tćj 
polityce, która pozwala Niemcom uważać się 
za zupełnie bezpiecznych na granicy wschodnićj 
w razie nowej wojny z Francyą. W Wiedniu 
starają się o co innego. Stanowisko, zajęte 
w roku 1887 przez Rosyą, przeszkadza powo- 
dzenin tych politycznych planów, do których 
grunt winny były przygotować bułgarskie wy­
padki, bezkarnie doprowadzone aż do owła- 
dnia tronem przez ks. Ferdynanda Koburskiego, 
Śmiało można utrzymywać, że gdyby Rosya 
powróciła do swojej polityki z roku 1870, 
Niemcy od razu przestaną popierać marzenia 
Austro-Węgier o owładnięciu wpływów na Bał 
kańskim półwyspie. Gdyby znów gabinet pe 
tersburski zrobił, na szczęście niemożliwą dziś, 
pomyłkę i uznał ks. Ferdynauda za legalnego 
księcia Bułgaryi, w Wiedniu zniknęłaby po­
trzeba słuchania wojennej komendy niemieckiego 
jeneralnego sztabu. Ten spokój — kończy 

Now. Wrem.“ — z jakim traktują u nas 
wszystkie wypadki, wzmacniające jakoby siłę 

trwałość związku środkowo-europejskich mo­
carstw, pochodzi właśnie ze świadomości owych 
tajemnych planów, które wywołały ów związek. 
Albo jedno, albo drugie : albo wypadki, które 
zajdą w bliższej lub dalszćj przyszłości, nie 
dadzą żadnego materyału do wykazania w pra 
ktyce właściwych celów Niemiec i Austro-Wę­
gier i wtedy „liga pokoju“ nie doprowadzi do 
żadnego rezultatu faktycznego, albo, co zdaje 
się prawdopodobniejszem, ogólna sytuacya w 
Europie wkrótce dowiedzie Austro-Węgrom, że 
Niemcy nie mają wcale i obecnie chęci po­
święcać „kości ani jednego pomorskiego gre- 
nadyera“ dla ustalenia austryackiej legalności 
na bałkańskim półwyspie.

— Zmiana nazw. Senat rządzący 
wyjaśnia, iż nazwa urzędowa miejscowo­
ści nie jest zależną od jćj właściciela, 
ale zatwierdzona być winna przez rząd 
gubernialny. Tym więc sposobem kolo 
niści niemieccy, którzy osiedlając się w 
carstwie, częstokroć nazwy zamieszkałych 
przez się miejscowości samodzielnie zmie­
niali, nadal czynić tego nie będą mogli 
Rząd gubernialny mocen będzie przywra 
cać poprzednie nazwy miejscowościom sa­
mowolnie przemianowanym.

FRANCYA.
* Fortyfikacye francuskie. Po wojnie 

1870—1871 r. Francya wyrzuciła wiele 
miliardów franków na organizacyą inży- 
nierskićj obrony kraju i zdołała osięgnąć 
w tym kierunku takie wyniki, że uznane 
one zostały nawet przez niemieckich spe 
cyalistów za zupełnie zadowalniające 
Przedsiębrane obecnie roboty mająuwień 
czyć przeprowadzone z takiemi nakładami 
dzieło.

Dotyczącemi zarządzeniami francu­
skiego ministra wojny zajmują się mię 
dzy innemi petersburskie „Nowosti“ i tak 
jo oceniają:

„Idzie tu wyłącznie tylko o obronę 
granic; ale są zupełnie uzasadnione pod­
stawy do przypuszczeń, że operacyą tę 
można będzie wykonać nie tylko w bier 
nym, lecz i w dodatnim kierunku. We 
dług nowego prawa, ma być pobudowa­
nych 202 nowych fortyfikacyi różnćj 
wielkości, a oprócz tego znaczna liczba 
już istniejących będzie przebudowaną 
Natomiast 327 fortyfikacyi ulegnie znie- 
sieniu. Zasadą nowego planu inżynier 
skiego obrony kraju, według którego pro­
wadzone będą roboty, jest: 1) wszystkie 
fortyfikacye, które utraciły swoje znaczę 
nie, rozkopać, gdyż powodują oue tylko 
niepotrzebną stratę wojska i sił matę 
ryalnych i 2) obronę należy skoncentro­
wać w punktach ważnych w strategi- 
cznćm znaczeniu, zdolność więc oporu 
tych punktów winna być, o ile możności, 
podniesiona. Zastósowanie tych zasad 
do istniejącego systemu fortyfikacyjnego, 
pociągnęło za sobą liczne zmiany w sfe­
rze urządzeń fortyfikacyjnych.

„System obrony Francyi — piszą da­
lćj „Nowosti“ — rozpada się na obronę 
granic lądowych i wodnych, oraz na 
obronę Paryża. Na północno-wschodnićj 
granicy istnieje obecnie 30 twierdz i po- 
jedyńczych fortyfikacyi, leżących w kilku 
liaiach. Trzy największe twierdze : Dun- ł 
kerque, Maubeuge i Reims zostaną zna­
cznie wzmocnione; natomiast 14 różnych 
fortyfikacyi ulegnie zniesieniu. Na gra­
nicy wschodnićj utrzymywany zostanie 
nowy system twierdz w całości : Verdun, | 
Toni, Epinal i Belfort w pierwszćj linii, 
a Reims, Langres, Dijon i Besançon 
w drugićj, oraz Nagent w trzecićj linii, i 
Pierwsze trzy twierdze należą do klasy I j 
i one to przyjmą pierwsze uderzenie w ra­
zie wkroczenia Niemców do Francyi. 
Pod ich osłoną odbywać się będzie mobi- 
lizacya francuzkićj armii. Twierdze te 
mają być jeszcze nieco wzmocnione, jak­
kolwiek i dziś już stanowią groźną po­
tęgę. Druga linia twierdz stanowi zara- ' 
zem groźną obronę od granicy szwajcar­
skićj i północnych Włoch, od których 
oprócz tego bronią twierdze: Grenoble, 
Briançon i Lyon, posiadający już 25 od­
dzielnych fortyfikacyi, które jeszcze 
zwiększone zostaną dwiema nowemi. Na 
granicy szwajcarskićj niektóre forty będą 
zniesione. Ńizza zamienioną zostauie w 
wielki obóz ufortyfikowany.

„Takim sposobem — kończą „Nowo­
sti“ — naturalne baryery, dzielące Fran­
cyą od Włoch, zostały znacznie wzmo­
cnione silnemi twierdzami i fortyfikacyami, 
a wszystko to czyni bardzo wątpliwćm 
powodzenie zaczepnych operacyi armii 
włoskićj nawet w połączeniu z niemiecką. 
Przeciwnie, Francya znajduje się w na­
der przyjaznych warunkach do wkrocze­
nia na terytoryum włoskie w dwóch kie­
runkach : doliną rzeki Po, opierając się 
na Briançon, i wybrzeżem Śródziemnego 
morza, opierając się na Nizzy. Pomimo 
wszelkich zachwytów, okoliczność ta musi 
martwić włoskich szowinistów przy oce­
nianiu istniejącego strategicznego stósunku 
Włoch do Francyi.

Na granicy hiszpańskićj wzmocnione 
zostaną trzy twierdze, a kilka, mającyoh 
archeologiczne tylko znaczenie, będzie 
zniesionych. Obrona brzegowa będzie 
zmieniona z gruntu. Z liczby istnieją­
cych rozrzuconych zostanie 272 starych 
i 91 nowych fortyfikacyi. Paryż zachowa 
swoje fortyfikacye, które składają się 
z zewnętrznych wałów na 32 wiorstach 
długości, 14 wewnętrznych fortów i 52 
fortów, redut i bateryi zbudowanych po 
wojnie 1870—71 r.

Tak przedstawia się teraźniejsza in- 
żynieralna obrona Francyi. Wymaga ona 
bardzo licznych garnizonów, ale przy 
3,000,000 armii obrońców krajowi nie 
zbraknie.“

WŁOCHY.
W dniu imienin Ojca św., które 

obchodził 18 b. m., ukazały się rzymskie 
pisma w ozdobnych obwódkach. Z oko­
licznościowego artykułu „Voce di verita“ 
wyjmujemy następujący ustęp : „Dzisiaj, 
w dniu imienin Ojca św. zwracają się do 
Watykanu wszyscy katolicy całego świa­
ta, mianowicie jeduak katolicy rzymscy, 
o ile widzą w tem zaszczyt, by być za­
liczonymi do synów Kościoła ; gromadzą 
się oni w duchu około swego najwyż­
szego pasterza i cieszą się nad wznio­
słością jego charakteru, jego siłą oporną 
i szlachetnością postawy. Dziękują oni 
Opatrzności, że w tak ciężkich i pełnych 
dla społeczeństwa chrześciańskiego nie­
bezpieczeństw czasach dał mistycznćj łu­
dzi Kościoła przewodnika, który ją nie­
ustraszenie wśród nawałnic wiedzie do 
przystani.“

- Pierwszy numer „Czamćj kroniki“ 
(La cronaca nera), pisma, o którćm już 
wspominaliśmy dawnićj, ukazał się 15go 
bież. mieś. Jest to chwilowo numer na 
okaz, dopiero od 20 pismo ma wychodzić 
stale. Jest to pismo tego rodzaju, że ża­
den organ, szanujący siebie choć trochę, 
nie może z nićm rozpoczynać polemiki. 
Rzekomym celem tego pisma, jaki w pro­
gramie podaje, ma być obrona niższego 
duchowieństwa, ale dodaje zarazem:

Cronaca nera“ będzie walczyła prze­
ciwko potentatom wysokiego kleru, wyty­
kając ich występki i zbrodnie. W ru­
bryce „typy i charaktery“ podamy obra­
zy kilku Kardynałów, Biskupów, kanoni­
ków i t. d., o których bynajmnićj nie 
nieskazitelnćm życiu dostarczą nam cie­
kawych, autentycznych szczegółów sami 
duchowni — przyjaciele naszego pisma.“

Przytoczone ustępy programowe owego 
piśmidła, charakteryzują je dostatecznie 
jako szatański środek loży ku zerwaniu 
jedności między duchowieństwem wloskićm. 
Z okazowego numeru tę jeszcze wiado­
mość powtarzamy, że — jak pisze ma­
soński ów organ — Ojciec św. gromadzi 
miliony, aby je umieścić w bezpieeznem 
miejscu we Wiedniu i że Kardynałowie 
zbytkowne życie prowadzą kosztem niż­
szego duchowieństwa. Przypuszczać na­
leży, że rozbiją się wszelkie usiłowania 
niegodnego organu, by zachwiać wierność 
i uległość niższego duchowieństwa dla 
Stolicy apostolskićj.

Sprawa wadowicka.
VII.

Kraków, 9 sierpnia. 
Najlepićj pełnił służbę i największe przy­

sparzał ajencyi korzyści aparat kolejowy, zor-



ganizowany pod każdym względem świetnie. 
Utrzymanie jego i rozdzielanie plac tak wiel­
kiej masie urzędników i służby pochłaniać 
musiało oczywiście olbrzymie sumy; niczem 
one jednak były w stÓBunku do szalonych do­
chodów, jakie interes przynosił. Wedle wy­
kazów w skonfiskowanych księgach rachunko­
wych Lowenberga, wynosił miesięczny stały 
wydatek na pensye i łapówki dla urzędników 
kolejowych i służby 1400 złr.

Zadaniem „aparatu kolejowego“ było 
wspierać na każdym kroku działalność ajen­
tów, dopomagać im zawsze i we wszystkićm, 
a nadto ze swój strony czynnie dopomagać 
celom i interesom ajencyi.

I tak naczelnicy stacyi i urzędnicy ruchu 
przy pociągach mieli obowiązek zwracać uwa­
gę wychodźców, że jedyną dozwoloną drogą 
dla wychodźtwa jest linia na Oświęcim, że 
tylko wówczas nie będą aresztowani i dozwo­
lony im będzie swobodny przejazd przez 
pruską granicę, jeżeli zakupią karty okrętowe 
i bilety kolejowe w kancelaryi Herza.

Ten sam obowiązek mieli szczególniój po- 
ruczony kasyerzy osobowi na stacyach: w 
Oświęcimiu, Śuchćj, Żywcu, Skawinie, Nowym 
Sączn, Tarnowie, Stróżach.

Dla celów emigracyi, a w szczególności 
•dla interesów ajencyi oświęcimskiej, ta czynna 
pomoc kasyerów okazała się najskuteczniejszą 
i najpożyteczniejszą; brali tćż oni za swe 
usługi, ajencyi w tym kierunku świadczone, 
największe stósunkowo pensye.

Niemnićj ważna miBya poruczona była 
portyerom osobowym, posługaczom, strażnikom 
stacyi, jako wchodzącym w bezpośrednią naj­
bliższą styczność z publicznością, a w tym 
wypadku z wychodźcami. Oni byli temi po- 
mocniczemi kółkami, których współdziałanie 
niezbędne było dla utrzymania w ruchu całe­
go aparatu.

Jak się ze szczegółów śledztwa i faktów 
udowodnionych, a objętych aktem oskarżenia 
okazuje, oddawali oni wcale niepoślednie usłu­
gi ajencyi.

Dla lepszego zrozumienia całćj manipula- 
cyi kolejowćj wypada rozpatrzeć, w jaki spo­
sób obsaczona była linia kolejowa od Oświę­
cimia do Stróżów. Sam Oświęcim, główne 
ognisko i najważniejszy punkt obronny, oto­
czony był czworobokiem niezdobytych fortec, 
jakiemi były stacye : Dziedzice, Żywiec, Su­
cha, Skawina, Podgórze, Płaszów i Sillein. 
Drugi łańcuch rozpięty był w okolicy Nowe­
go Sącza, trzeci wreszcie, t. zw. forpoczty, 
na linii Tarnów-Stróże.

Na wymienionych stacyach z małemi wy­
jątkami wszyscy niemal urzędnicy i cały 
personel służbowy byli w służbie ajencyi.

Wychodźcy, przybywający z Galicyi wscho- 
dniój linią kolei trans wersalnćj, dojeżdżali 
zwyczajnie do stacyi Stróże, gdzie się szlaki 
kolejowe rozbiegają na trzy strony i tutaj 
musieli ostatecznie zdecydować się, którą obrać 
drogę, czy Stróże-Tarnów Kraków, czy też 
kontynuować dalćj podróż koleją transwer­
salną do Suchej i Oświęcimia.

Ponieważ kolój Karola Ludwika nie była 
ani w części tak obsaczoną i ubezpieczoną 
dla celów ajencyi hamburskićj, jak kolój 
transwersalna, przeto też starali się ajenci, 
ile możności, zwracać transporty wychodźców 
ze Stróżów i Tarnowa i kierować je na 
drogę transwersalną, gdzie na każdój niemal 
stacyi czychało po kilku ajentów. Kasyer 
osobowy w Tarnowie nakłaniał nawet tych, 
którzy już przedostali się do Tarnowa, do 
powrotu na Stróże, w czarnych barwach ma­
lując ewentualności, jakie wychodźców czekać 
mogą na dworcu w Krakowie lub Podgórzu.

Ze Stróżów prowadziła droga prosto na 
Nowy Sącz, gdzie kilku urzędników liczyło 
wychodźców i dawało znać telegraficznie o 
transporcie do Suchój.

Suski aparat był po mistrzowsku zorga­
nizowany. Działały tu zgodnie władze żan- 
darmskie, kolejowe, cały personel służbowy 
kolei, a wszystko urządzone było, jak w 
zegarku.

Gdy przybywał zapowiedziany transport 
wychodźców, oczekiwała na niego już cała 
zgraja ajentów, pomocników i tych, którzy 
mieli obiecane „poglówne“. Konduktorzy, 
którzy przywieźli transport, zgłaszali się w 
tój chwili do restauratora kolejowego Scho- 
nera, który im „pogłówne“ albo natychmiast 
wypłacał, albo dawał asygnacye do kasy 
oświecimskićj.

Pogłówne takie pobierali wszyscy niemal 
na całćj linii kolei konduktorzy, a obowiąz­
kiem ich było konwojować wychodźców wła­
ściwą drogą i kierować na Oświęcim.

Cala uwaga organów ajencyi Herza była 
teraz zwrócona na kierunek dalszej podróży 
wychodźców. Szło przedewszystkiem o to 
aby obrali drogę na Oświęcim, a nie na Ży­
wiec. Wychodźcy bowiem, którzy obierali 
drogę na Żywiec i Dziedzice, dostawali się 
zwyczajnie w ręce prywatnych ajentów lub 
ajentów „Bremy“, a tem samem niepowrotnie 
dla ajencyi oświęcimskiej byli straceni. Aby 
temu zaradzić, niezbędną była pomoc żandar- 
meryi. Ta, jak już wyżej nadmieniliśmy, 
hyła najzupelnićj zapewniona, a „postenfuhrer“ 
Hubeny był najgorliwszym pod tym wzglę­
dem sługą ajencyi Herza. Zjawiał się on 
najregularniój przy każdym pociągu i był na 
zawołanie ajentów. Jeżeli zdarzało się, że 
pewna część wychodźców wsiadała do pociągu 
żywieckiego, natychmiast występował w swym 
charakterze urzędowym, zapytywał o legity- 
macye i aresztował. Często zdarzało się, że 
przybywszy nieco późniój na dworzec, wy­
chodźców, siedzących już w pociągu i zaopa­
trzonych w bilety do Żywca, wyciągał z wa­
gonów i aresztował.

Aresztowani w kilka godzin późniój zwy- 
czajnie najspokojniej wyjeżdżali z Suchój w 
kierunku Oświęcimia. W tym względzie 
ziałał najzgodniój pod słońcem cały aparat

kolejowy na dworcu w Suchój.

Okazuje się z tego, jak ważną była Sucha 
dla interesu emigracyjnego. To też w trafnem 
ocenieniu jój znaczenia poruszył „artystyczny 
kierownik,“ Lówenberg, w czasie, gdy po 
otwarciu kancelaryi bremeńskiej, Brema w inte­
resie oświęcimskim coraz bardziój na terenie 
zyskiwać zaczęła, projekt, aby celem zupełnego 
sparaliżowania interesu oświęcimski-bremeń- 
skiego otworzyć ajencyą hambur.-ką w Suchój 
i w ten sposób podciąć arteryę ajencyi bre- 
meńskićj Zwillinga.

W podobny zupełnie sposób zorganizowany 
był aparat na stacyi w Żywcu. Stacya ta 
była o tyle ważna dla interesu oświęcimskiego, 
że tutaj przybywała z Sillein pewna część 
wychodźców węgierskich, nadto, że mimo tak 
silnego obwarowania Snchój, przedostawały się 
tu czasem transporta mniejsze wychodźców ze 
8uchój. I tutaj znalazła ajencya najwierniej­
szego wykonawcę swych życzeń w osobie 
„postenfiihrera“ Hodorsky'ego (w księgach 
figuruje z pensyą 30 złr. miesięcznie pod ru­
bryką „Hodsky Fdb.“), który zupełnie tak 
dobrze się sprawiał, jak Hubeny w Suchój.

Ostrożna w swych rachubach ajencya oświę­
cimska nie poprzestała nawet i na tóm, t. j. 
na obwarowaniu Suchój i Żywca, lecz wy­
kończając w najdrobniejszych szczegółach, we­
dług reguł zbrodniczój swój taktyki obsacze- 
nie szlaków kolejowych, zabezpieczyła sobie 
również stacye graniczną kolei północnej 
w Dziedzicach.

Jeżeli zuchwalec jaki przemknął się w Su­
chój i Żywcu, to jeszcze w Dziedzicach cze­
kała go trzecia paralela fortów. Tu posiadała 
ajencya swe organa wykonawcze w osobie 
kasyera kolejowego, B. Weigla, i portyera, 
Dyczka. W księgach znajdują się oni pod 
pozycyami „Lassier Dziedzicz 30 złr.“ i 
„Portek Dziedzicz 5 złr.“

Pod nazwą „Portków“ figurują wogóle 
wszyscy portyerzy kolejowi w księgach kaso­
wych VI i VII, które wogóle w przekręca­
nych zapiskach nazwisk świadczą o dobrym 
humorze ajencyi i jój współpracowników.

Ajencya oświęcimska nie zadawalała się 
jednak tem osaczeniem szlaków i stacyi kole- 
wych. Na całój linii jeździli nieustannie 
„urzędnicy“ ajencyi, głównie Barber, Ein- 
tracht, Landau, Sadger i Lówenberg, i kon­
trolowali czynność swych płatnych funkcyo- 
naryuszów. Wszyscy oni zaopatrzeni byli 
w stałe roczne karty kolejowe i pełnili swą 
służbę nieustannie na przemian dniem i nocą, 
gospodarując z niesłychaną śmiałością i bez­
czelnością i traktując z góry urzędników ko­
lejowych. Zachowaniem całem dawali oni do 
poznania, że kolój uważają za swą własność 
i że są najzupełniejszymi panami terenu i 
sytuacyi.

Oto zarys organizacyi kolejowej, przepro­
wadzonej tak misternie przez ajencyą hambur- 
ską w Oświęcimiu.

Był to system praktykowanych na wielką 
skalę a niebywałych jeszcze wymuszeń i ogra­
niczeń osobistój wolności. Z chwilą, jak tylko 
wsiadł na pociąg, trzymany był wychodźca 
za kołnierz i przechodził z rąk do rąk, jak 
przez stacye „szupasowe“, wiedziony gwałtem 
i fortelem na łupieztwo i wyzysk.

owocowych i jak pxl tym względem dają się 
wyprzedzać obcym kolonistom, którzy bez 
sadu około domu obyćby się uie mogli. Mó­
wił dalćj prelegent o korzyściach, jakie mo­
żna z dobrze założonego i umiejętnie pielę­
gnowanego aiu osiągnąć, hodując owoce bądź 
na sprzedaż bądź tćż na potrzeby domowe. 
Na poparcie słów swoich przywiózł p. Kuba­
szewski ze sobą i ustawił na sali przepyszne 
okazy rozmaitych owoców i warzywa, jako 
to po kilka gatunków wyborowych gruszek, 
jabłek, śliwek, kartofli, ćwikły, kapusty, po­
midorów i t. d. i na dobitkę 2 butelki wina 
z porzeczek, które z wielką lnbścią przez 
smakujących członków wysuszona zostały. — 
Za tę tak piękną wystawę wspomnianych 
owoców i warzyw należy się najszczersze po­
dziękowanie pani hrabinie Działyńskiój w 
Gołuchowie, która wspaniałomyślnie płody te 
na zebraniu dzisiejszóm wystawić zezwoliła. 
To tćż oraz przez osobną deputacyą uczcić ją 
postanowiono. P. Kubaszewskiego za jego 
piękny odczyt wynagrodzili zebrani szczerem 
brawem i oklaskami.

Po załatwieniu zwykłych formalności 
wzniósł wicepatron p. Chłapowski trzykrotny 
okrzyk na cześć szanownego patrona p. M. 
Jackowskiego, który nie zna utrudnienia w 
pracy około Kółek, poczćm przewodniczący 
posiedzenie zamknął.

BLronlHi.
miejscowa, prowincjonalna i ¡atmitzua.

Poznań, środa 21 sierpnia.
* Doniesienia urzędowe. Nauczycielowi 

wyższemu dr. Ernestowi Mollmannowi w Kró­
lewcu nadany został tytuł profesora.

Towarzystwa i Spółki.
Walne Zebranie Kółek rolniczych powiatu 

pleszewskiego
odbyło się w niedzielę o godzinie 4 po połu­
dniu na sali p. Waliszewskiego. Obszerna 
sala była literalnie zapchana; samych człon­
ków Kółek było do dwustu.

Wicepatron p. Chłapowski z Rzegocina 
powitał serdecznemi słowy w imieniu zebra­
nych szanownego p. Patrona, i zdai w 
ręce jego przewodnictwo. Stósownie do po­
rządku dziennego udzielił przewodniczący głos 
p. dr. Leciejewskiemn, który za staraniem 
p. Niemojowskiego z Jedlca aż z Wiednia 
na zebranie przybyć raczył. P. dr. Lecieje- 
wski przywiózł ze sobą rój pszczół w za- 
szklonóm pudełku, zapełnionóm plastrami miodu 
zarobionemi w ramkach i próżny ul systemu 
ks. Dzierżona, jako tóż i różne narzędzia 
bartnicze, a mianowicie t. zw. centryfugę, 
przyrząd do wytłaczania miodu zarobionego w 
ramkach. Szanowny prelegent podniósł prze- 
dewszystkióm niezmordowaną i skrzętną pra­
cowitość naszój pszczółki i wykazywał, że 
pszczelnictwo u nas znajduje się w zaniedba­
niu, że zachody około pszczelnictwa są w po­
równaniu do zysków prawie żadne, a wyka­
zawszy to cyframi zachęcał słuchaczów do 
podjęcia gorliwój pracy około tój zaniedbanój 
u nas gałęzi gospodarczój ! — Za ten tak 
pouczający i piękny wykład zgromadzeni na 
wniosek przewodniczącego podziękowali p. dr. 
Leciejewskiemn przez powstanie.

Następnie miał odczyt p. Chojnacki o ra­
chunkowości gospodarczej. Szanowny prele­
gent wykazywał i dowodził przykładami, jak 
ważną i konieczną jest rzeczą w gospodar­
stwach większych, czy mniejszych prowadze­
nie rachunków, aby mieć jasny pogląd na 
stan dochodów i rozchodów w gospodarstwie 
i aby na mocy tego nmiał się gospodarz do 
stanu rzeczy zastosować. — Piękny ten, pou­
czający odczyt zrobił na słuchaczach bardzo 
dobre wrażenie, za co tćż całe zebranie panu 
Chojnackiemu przez powstanie podziękowało.

Po sprawdzeniu, jaki udział wzięły po­
szczególne Kółka w dzisiejszóm walnóm ze­
braniu powiatowóm, otrzymał głos p. Kuba- 
szewski z Gołuchowa, który odczytał swój 
pięknie i wyczerpująco opracowany odczyt o 
sadownictwie. P. Kubaszewski przedstawił 
słuchaczom jasno i dobitnie w oczy bijącą ró­
żnicę pomiędzy nagą chatą wieśniaczą na 
pustkowiu, a zagrodą gospodarza otoczoną sa­
dem pięknych drzew owocowych, wykazywał, 
jak mało dbają niektórzy gospodarze o sady 
swoje i o wybór dobrych gatunków drzew

* Inspektor budowli miejskich Krause i 
radzca budowniczy miejski Grfidner wydali tu 
obecnie breszurę o powodziach w Poznaniu 
i o ich usunięciu. Według zestawienia ich 
wynosi szkoda, zrządzona w r. 1888 przez 
powódź 1,167,910 marek, nie wliczając w to 
szkód, jakie powstają przy regularnych ma­
łych wylewach, dalej wydatków na przebru- 
kowanie ulic, wysuszanie pomieszkań i t. p. 
Ogółem atoli obliczają autorowie stratę na 
11/a miliona marek. Tyleż wynoszą i szkody 
zrządzone tegoroczną powodzią, zwłaszcza , że 
zeszłoroczne reparacye zostały zupełnie znisz­
czone. W ciągu dwóch lat straciło zatóm 
miasto do 3 milionów marek. Aby temu za- 
pobiedz, proponują autorowie : 1) obniżyć stan 
wody przez rozszerzenie profilu rzeki lub 
przez wybicie kanału odpływowego ; 2) oto­
czyć groblami dzielnice na powódź wysta­
wione. — Koszta obliczają autorowie na 4 
miliony marek, które ponieść mają miasto i 
państwo.

* Trzecim radzcą przy dyrekcyi landszafty 
poznańskićj mianował minister rolnictwa, do­
men i lasów właściciela dóbr rycerskich Tschu- 
schkego z Babina.

* Z polecenia prezesa policyi zbadał ze­
szłego piątku fizyk powiatowy dr. Hirschberg 
cc'.y wszystkich dzieci szkolnych w Jeżycach. 
Przekonano się, że około 140 dzieci jest cho­
rych na oczy i to blisko 100 na katar a re­
szta na egipskie zapalenie ócz,

* Witkowo. Nowo utworzona posada we­
terynarza powiatowego na powiat Witkowski j est 
do obsadzenia. Pensya wynosi 600 marek 
z dodatkiem 300 marek. Ubiegający się o tę 
posadę winni się zgłosić w przeciągu 4 ty­
godni do rejencyi, wydział spraw wewnętrznych 
w Bydgoszczy.

* Kościan. Landrat powiatu naszego, 
Hoffmann, otrzymał urlop od 15 b. m. do 10 
września. Zastępuje go baron Langermann- 
Erlenkamp z Lubinia.

* Łabiszyn. Czeladnik piekarski Jan Ru 
boszewski btrzymał od rejencyi bydgoskićj pie­
niężną premią za wyratowanie z narażeniem 
własnego życia dnia 25 maja r. b. pisarka 
Kurta Hellę z Inowrocławia, który kąpiąc się 
w Noteci, począł tonąć.

* Parcelacya. W „Kujawischer Bote“ 
czytamy : Należącą do gospodarza gruntu p. 
Oskara Mittelstaedta posiadłość Ludkowo w 
powiecie mogilnickim, składającą z około 1200 
mórg dobrój roli i łąk, dobrych budynków, 
jako tćż żywego i martwego inwentarza, 
mamy zamiar sprzedać we wtorek dnia 27 
sierpnia r. b., przed południem o godzinie 
10 w domu p. Mittelstaedta w całości lub 
tóż w pojedynczych parcelach każdój wielko­
ści, jednakże nie przez licytacyą. Zapraszamy 
kupujących z nadmienieniem, iż stawiamy 
bardzo korzystne warunki nabycia, przy wpła­
cie bowiem J/s odnośnie pozostawiamy 
resztę kwoty po 5% do spłacenia dopiero za 
lat 10 i zezwalamy na częściową odpłatę. 
Bliższe szczegóły u zastępcy naszego p. Izy­
dora Abrahmsohna w Inowrocławiu. Zamó­
wienia na kupno gruntu itd. przyjmują także 
panowie David & Henryk Czollak w Pakości.

Ludwik Kronheim, Felik Cohn,
Szamocin.

Życzyćby tylko można, aby posiadłość ta 
przeszła w ręce polskie : może i z dalszych 
stron kto na kupno to się odważy !

* Rawicz. W niedzielę wieczorem zgo­
rzał tu wiatrak młynarza Lofflera wraz z 40 
centnarami mąki i zboża. Ogień został pra­
wdopodobnie podłożony.

* Z Prus Zachodnich donoszą, że rejencya 
kwidzyńska przypomniała obecnie nauczycielom 
reskrypt z r. 1885 dotyczący zachowania ta­
jemnicy urzędowój. Nauczyciele nie mogą ni­
komu dawać objaśnień w sprawach szkolnych, 
chyba że im na to przełożona władza pozwoli.

* Racibórz. Czytamy w „Nowinach Ra­
ciborskich“ : Smutny i przejmujący do głębi wy­
padek wydarzył się w niedzielę po południu 
na tutejszym dworcu. Na pociąg głubczycki 
oczekiwała tam pani K. na czternastoletnią

wnuczkę swoją, która chora na suchoty miała 
pociągiem tym powrócić ze wsi, gdzie się świe- 
żem powietrzem leczyła. Snąć dziewczę po­
wróciło bardzo chore i osłabione, bo gdy wy­
siadło z wagonu i rzuciło się w objęcia babki, 
tak tćż w objęciach tych ducha wyzionęło. 
Śmierć nastąpiła tak nagle i cicho, że nie­
szczęśliwa pani w pierwszćj chwili ani nie 
spostrzegła, że już trupa trzyma w objęciach. 
Boleści jój nikt opisać nie zdoła. Nawet naj­
twardsi widzowie mieli łzy w oczach patrząc 
na ten smutny wypadek i na łzy babki i ro­
dzeństwa.

* Od granicy. Jak mało jeszcze lud nasz 
jest dojrzały, jak mało wyższe stany ze względu 
na szerzenie oświaty wypełniają swój obowią­
zek, to najlepićj widać porównując nasze stó- 
sunki ze stósunkami innych narodów. Zasta­
nawia mnie w tój chwili jedua rzecz. Pism 
ilustrowanych ludowych niemieckich, czeskich, 
francuskich, angielskich, jest taka moc, że for­
malnie jest ich aż nadto. U nas jedno wy­
chodzi od kilku lat nakładem „Katolika“ w 
Bytomiu „Światło“, a będzie musiało zapewne 
przestać wychodzić, ponieważ ma ledwo 1500 
abonentów (pisma obce tego rodzaju liczą na 
krocie prenumeratorów), a wydawnictwo ciągle 
musi dokładać. Pisma ilustrowane są potrze­
bą dla ludów cywilizowanych i wielce się przy­
czyniają do szerzenia oświaty w rodzinach. 
„Światło“ podaje pełno rzeczy ciekawych i pou­
czających, podaje to w języku ojczystym cze­
go szkoła uczy po niemiecku, a mimo to na 
Śląsk, Poznańskie, Prusy, Galicyą, liczy le­
dwo 1500 abonentów. To znaczy, że nie 
tylko lud nie czyta i nie czuje potrzeby czer­
pania oświaty z takich pism, lecz że stany 
wyższe i średnie ani same czytają dosyć, ani 
nie szerzą pism pożytecznych polskich. Ogół 
nie wypełnia swych obowiązków, usiłowania 
jednostek idą na marne.

* Wprowadzenie taryfy strefowój na ko­
lejach państwowych w Węgrzech nie spowo­
dowało pod względem technicznym większych 
trudności, chociaż nowe zarządzenie wymagało 
bardzo znacznych przygotowań. Urzędnicy i 
publiczność szybko i łatwo oswoili się z no­
wym stanem rzeczy. Nieco zamięszania spra­
wiło w pierwszych dniach oddawanie pakun­
ków, albowiem wagony są obecnie tak urzą­
dzone, że podróżny może mieć ze sobą tylko 
drobiazgi podręczne, a wszystkie kuferki, ko­
szyki itd., które dotychczas mogły być umie­
szczane na pułkach i pod siedzeniami, muszą 
być oddawane za opłatą do wagonów pakun­
kowych. Dzienniki ogłaszają pilnie cyfry przy­
jeżdżających i odjeżdżających z Pesztu, a cy­
fry te wskazują, że ruch podróżnych znacznie 
się ożywił. Od 1 b. m. przewożą niemal w 
trójnasób tyle osób, jak przedtem, a zdaje się 
być pewnem, że ruch ten utrzyma się, a na­
wet będzie się zwiększał stopniowo. Z po­
wodu znacznego napływu podróżnych zachodzi 
dość często potrzeba dzielenia pociągów i wy­
puszczania ze stacyi dwóch zamiast jednego. 
Rozumie się samo przez się, że w obecnym 
stanie rzeczy nie ma- mowy o tych wygo­
dach, o które dawniój przy pewnym sprycie 
podróżnego nie było trudno, zdaje się tćż, że 
czasy, w których podróżny mógł spędzać noce 
w wagonie, jakby we własnem łóżku, minęły 
na węgierskich kolejach państwowych bezpo­
wrotnie. Kilkudniowe doświadczenie wykazało, 
że stósunkowo większy jest napływ do klasy I 
niż II, największy zaś do klasy Ul. W wy­
dawaniu kart podróżnych zaszła potrzeba pe­
wnych ulepszeń, które natychmiast wpro­
wadzono.

* W Nowśj Kaledonii panuje zwyczaj, iż 
przestępcy i przestępczynie, skazani na doży­
wotnią deportacyę i ciężkie roboty, zachęcan 
bywają przez władze miejscowe do zawierania 
małżeństw między sobą. Urzędowe sprawoz a- 
nia z tćj francuskiej kolonii karnćj wyrażają 
się o takich małżeństwach z największem uzna­
niem, sprawdzono bowiem, że założenie ogni­
ska rodzinnego jest najlepszym środkiem po­
prawy obyczajów wśród skazańców. Niektóre 
z małżeństw między temi wyrzutkami społe­
czeństwa wpłynęły umoralniająco nawet na bez- 
żennych towarzyszów, rząd więc poczuł się 
w obowiązku postępować dalćj na tćj drodze. 
Jeden z naocznych świadków podaje następu­
jące szczegóły o wzajemnym wyborze narze­
czonych. Skazanym na deportacyę kobietom 
przeznaczane bywa za miejsce zamieszkania 
osobne schronienie, pozostające pod dozorem 
Sióstr Miłosierdzia. Za każdem przybyciem 
do tego schronienia nowćj partyi skazanych 
kobiet, daje się spostrzegać wśród bezżennych 
dotąd skazańców niezwykłe ożywienie. Ota­
czają oni schronienie, zasypując dozorujących 
żołnierzy pytaniami: ile, w jakim wieku i czy 
ładnych kobiet przybyło? Jeśli odpowiedzi 
brzmią pomyślnie, skazańcy zgłaszają się za­
raz do swych przełożonych z oświadczeniem 
chęci zawarcia małżeństwa. Dla wzajemnego 
zapoznania obu stron, władze wyznaczają pe­
wne stałe dnie i godziny. Wprowadzają wte­
dy skazańca do sali, przedzielonćj okratowa- 
niem na dwie połowy. Po za kratą ukazuje 
się Siostra Miłosierdzia, zapytując, czego sobie 
przybywający życzy. Otrzymawszy odpowiedź, 
nakazuje przywołać jednę z dziewcząt i wów­
czas przez kratę, w obecności Siostry, przy­
szła para małżeńska zamienia ze sobą po kil­
ka wyrazów. Następnie dziewczyna znika wraz 
z Siostrą, a skazaniec oczekuje na wyrok : spo­
dobał się, czy nie? Zazwyczaj wyrok bywa 
pomyślnym, choć zdarza się czasem, że po ta- 
kićj rozmowie obie strony rozchodzą się, nie 
przekonane wzajemnie do siebie. Wtedy dzie­
wczyna bywa prezentowaną innym skazańcom, 
aż wreszcie z wolnćj woli którego wybierze.

* Kalendarz. Jutro w czwartek dnia 22go 
sierpnia św. Symforyana m.

Wschód ssońca o godzinie 4 minut 56. 
Zachód o godzinie 7 minut 8

Telegram prywatny
„Kuryera Poznańskiego.“

Toruń, 21 sierpnia, godzina 11 
minut 19 rano. (Sejmik Spółek Za­
robkowych). Dr. Kusztelan zagaił wczo­
raj Sejmik o godzinie 7 wieczorem. 
Spółek reprezentowanych było 58 przez 
100 delegowanych. Marszałkiem wy­
brano dyrektora Spółki poznańskiej p. 
Rakowskiego, na zastępcę dr. Bo- 
janowskiego z Kościana. Cztery 
komisye dyskutowały późno w noc 
nad powierzonemi sobie sprawami. Dziś 
rano o godzinie 7 odprawił ksiądz 
Patron Szamarzewski mszą św. w ko­
ściele św. Jana. O godzinie kwadrans 
na 9 rozpoczęły się obrady nad urzą­
dzeniem trzech związków rewizyjnych. 
Po trzechgodzinnych obradach uchwa­
lił Sejmik 30 głosami przeciwko 28 
utworzenie trzech związków z zatrzy­
maniem patronatu. O godzinie 12 
pauza.

Wiadomości literactie i artystyczne.
* Zlamlanina wyszedł nr. 83 i zawiera: 

Przegląd dzieła dr. Juliusza Au: „Nauka ra­
chunkowości do potrzeb gospodarstwa wiejskie­
go zastósowanćj“. — Obliczenie naprzód za­
pasów paszy w celu przezimowania inwentarza.
— Dział pytań i odpowiedzi. — Wiadomości 
bieżące. — Rozmaitości. — Wiadomości han­
dlowe. — Kalendarzyk tygodniowy. — Jar­
marki. — Zebrania Towarzystw rolniczych.
— Dział komisowo-informacyjny. — Kores- 
pondencya Redakcyi. — Ogłoszenia.

* Tygodnika Powleśol wyszedł z druku 
nr. 46 i zawiera: Przysięga, powieść przez 
Leona Tinseau, przekład z francuzkiego (ciąg 
dalszy). — Fotografie bez retuszu (ciąg dalszy).

Przybyli do Poznania.
Poznań, 20 sierpnia.

LUZIŃSKIEGO HOTEL FRANCUZKI. 
Książę Sułkowski z Rydzyny, hr. Skórze- 
wski z żoną z Czerniejewa, Potworowski 
z Kosowa, Zaborowski z Wyganowa, Szal- 
kówski ze Smogulca, dr. Karczewski z żo­
ną z Kowanówka, dr. Wendland ze Swa­
rzędza, Wrześniewski z Paryża, pani Zey- 
sing z córkami z Murowanej Gośliny, Gei- 
sler z Fabianowa.

KAMIEŃSKIEGO HOTEL BERLIŃSKI. 
Ks. proboszcz Pasztalski z Ostrowa, Li­
piński z familią z Królestwa Polskiego, 
Wilkoński z Wapna, Ziegel z Wągrowca, 
Pezalski z Kępna, Deters z Hamburga, 
Seidemann z Wrocławia, Grafstein z Ka­
lisza.

Tesegram giełdowy 
Berll21 sierpnia 1889. (Kursa końcowa 

Kurs z dnia
Pszenica stale, 

na sierpień . . . 
na wrzesień-październik 
na październik-listopad 
na listopad-grudzień .

Żyli stalćj.
na sierpień .... 
na wrzesień-październik 
na październik-listopad 
na listopad grudzień .

Olej rzep, wyżćj. 
na wrzesień-październik 
na kwiecień-maj .

Okowita słabo, 
eksportowa . . . 
na sierpień wrzesień 
na wrzesień październik 
na październik-listopad 
na listopad-grudzień . 
spożywcza .... 
na sierpień-wrzesie i . 
na wrzesień-październik 
na październik-listopad 
na listopad-grudzień .

Owies
na sierpień ....

Wyp żyta wsp. . . .
Wyp.-okowity kw. eksportowa 

„ . , spożywcza.
Kurs z dnia 

Consol. 4°/c ....
Consol. 3ł/a°/o • •
Poznańskie 4"/0 listy zastawne 
Poznańskie 3ł/i®/0 listy zastawu 
Poznańskie listy rentowe 
Austryackie banknoty 
Anstryacka renta srebrna 
Rosyjskie banknoty . .
Rosyjskie listy zastawne 
Polskie 5% listy zastawne 
Polskie likwidacyjne listy zast.
Węgierska 4% renta złota .
Węgierska 5% renta papier.
Austryackie kredytowe akcye 
Austryackie francuskie koleje 
Lombardy . ....
Usposobienie: spok.

20 21
_ _ _ _

190 - 190 25
190 50 190 50
191 25 191 25
_ _ _

158 50 159 25
160 26 161 25
161 50 162 25

64 60 65 80
62 50 63 -

36 60 36 50
85 80 35 70
35 10 34 80
33 90 —
33 7 33 50
56 20 56 20
55 20 —
54 40 —
— — — —
— —

164 60 163 25

150.006 230 60«
.000 ,000

19 20
107 10 107 20
105 20 105 20
101 60 101 60

e 101 40 101 40
105 80 106 60
171 25 171 30
72 50 72 76

212 40 212 60
96 80 96 90
63 50 63 90
57 50 58 -
85 40 85 50
81 - 81 -

164 10 163 75
96 40 96 30
60 — 50 10

(Kursa końc.)
20 21

_ _ _ _
182 50 183 —
183 50 184 50

_ _
156 — 156 50
157 - 157 50

66 - 67 -
63 — 63 50

55 20 56 20
35 60 35 60

p. 34 60 34 60
34 50 34 50

12 20 12 20

Kurs z dnia
Pszenica potw. 

na sierpień-wrzesień . 
na wrzesien-październik 
na październik-listopad

Żyto stale.
na sierpień-wrzesień . 
na wrzesień-październik 
na październik-listopad 

Olej rzep, stale, 
na wrzesień-październik 
na kwiecień-maj. . . 

Okowita potw. 
w miejscu spożywcza.

„ eksportowa.
„ na sierpień-wrzes

Petroleum
w miejscu

eksp
na wrzes. paźdz. eksp

Muzeum Towarzystwa Przyjaciół Nauk,
Młyńska ulica nr. 26, otwarte w dni po­
wszednie od 9 zrana do 1 w południe; w nie­
dziele zaś od 12 do 5 po południu.



Śtan pmcietrza.
Dnia 20 sierpnia 1889 r. • 8 godńni- ran

Btaey «.
Ç

Í Wiaw i j i

Ä
>,owi»*tnuL C

MnUgina«. . 747 nZ 6 zachm. 13
Abśrdean . . . 742 W.PÍU.W. 6 zachm. 13
Chrystian mad . 753 W.Pld.W. 3'pogodne 11
Kupecaaga. . . 749 W. 2 j deszcz 14
Sztokholm 755 : spokojnie pochmurna 15
Etpuitnda. . . 749 I Pin. Płn. W.2 pogodne 11
Petamburg. . — 1 — 1 - —
Moskwa 755 Z.Płd Z. 3 hex chmu* 11
Korx. Qa&'üst. 750 PInZ. 6 ¡pogodne 14
Cherbourg . . . 750 Z. 4 zachm. 15
Reld .r . 744 ¡Pld. 3 zachm. 18
Bylt................ 745 Płd.Płd.W.l za,hm. 17
Hamburg . J) 747 Pld. 2 zachm. 19
Bwinennnde . 749 Pld.W. 4 pół zachm. 19
Npufahrwiirr. 751 1 spokojnie zachm. 18
Kła; peda. 756 IPłd. W. 3 zachm. 16
r.'tryt . 750 IPłdZ. 5 Zr.chm. 16
Monostsr. . . . 748 Płd Z. 4jdęszcz 17
Kiïlurahe . 3) 752 |PłdZ. 7 zachm. 20
Wiesbaden . 751 Płd.Z. 4 zachm. 20
Monachium . . 767 Z. 6,zachm. 18
Kamienica . 8) 751 Płd W. 2 pochmurno 20
Berlin .... 749 Płd W 3 zachm 20
W.sdeń , . . 753 spokojnie, bez chmur 18
Wrocław . . 7¡ 3 Pld W. 2 pochmurno 19
Isle d’Aix . . . 759 iz- 6 zachm. 18
Nil za............... 757 Płd. > pół zachm. 21
Tr? est . . 75S 1 spokojnie. |pół zachm 24

Z. dżdżyste, na W. pochmurne. Ponad Austro-Wę- 
grami pauuje już od kilku dni ptzeważnie spokojne, 
suche i prawi« bezchmurne powietrze. W zacho- 
drneh i centralnych Niemczech zaszły borze. Mo­
ja h urn melduje 28, Wi heliusbav<n 46 mm. de­
szczu. Dalćj spadlo w Hulyhead 21. Shi-lds 22. 
Waleneyi 42, Rochespoint i Grisnez 46 mm. deszczu.

Staeya oiserwacyjna: Zahików pod Poznaniem
Obserwator: Dr. J. Ulatowskl.

(Wydział Przyrodników Tow. Przyj. Nauk i Tow. 
agron. W. Ks. Pozn.)

łBaromData , 
i godzina. Ä-

20. Pop. 2,743,10
20. Wie. 9 745,75
21. Ran. 7| 749,tO

W iatr. Stan
powietrza.

Z. slaby. Ipochmurno
PłdPłdZ. urn.Ipochm.1) 
PłdPłdZ. jędr [pogodnie.

Temp, 
w Cel.

+ 27.5 
+ 17,7
+ 15,3

Dnia 29 sierpnia maximum temperatury: 28,1° Cel. 
. „ minimum „ —, 0 ,

ł) O godzinie 5 bnrza i deszcz = 3.0 mm.

zsteda »ctaut otagiozr.» w Poznanie, 
w sierpniu

i/ axa
tfoósiu* Barometr Wiatr Staś Temp 

powietrza w. Cel

20. rop. 2
20. Wie. 9
21. Ran. 7

744,9 IPłd. lekki pochm.1) 
740.3 i PłdZ. słaby1 pochm.8) 
749 4 | PłdZ. słaby ¡bez chm.8)

-i 26.7 
+ 18.1 
-+ 15,6

l) Nocą siina bnrza z ulewnym deszcźera. 
2) Wieczorem błyskawica w dali. 8) Nocą błyska­
wica w dali.

Objaśnienie : Pin. 
W. — wschód. Z.

= północ. Pld. 
Zaehód.

południe

Skala »iły wiatru: 1 “= lekki powiew 
S mały, 3 = słaby, 4 =■= umiarkowany, 6 =* 
ostry, d fiilc.y, 1 mroźny, 8 = burzliwj 
b = bana, 10 = siina burza, 11 = gwałtowna 
burza. 12 ~ orkan

Pogląd na stan powietrza.
Minimum o 739 mm., leży ponad pcłudniową 

Szkocyą wywołując po stronie pułitdiihiwój i za­
chodniej jędrne wiatry z Z. do Płn.. ponad Niein 
cami polndniowemi takież wiatry z PłdZ. Powie­
trze ponad Europą centralną jest dosyć ciepłe,

’) W południe des oz. 3) Po południu burza 
z desz' zem. 8j Wieczorem deszcz.

Dnia 20 sierpnia mazimoin ulepia + 27°4 Cel.
, , minimum ciepła + 1 '-‘4 .

Prognoza na dzień jutrzejszy brzmi według 
„Pos Zeit.“ jak następuje:

Silne zachmurzenie, chłodno, w południe parno, 
słońce, wielokrotnie zaciągnięte niebo, pomroczno 
i deszcz z burzami, poczęści jasno. Jędrny chło- 
duy wiatr. Przy wybrzeżach mgła.

I 
4 
4 
4 
4
4--------------------

500 marek w zlocie,
Jelli Creme Grolieh nie usunie wszelkich 
nieczystości skórnych, jak piegów, plam 
wjjtrobianych, opalenizny, zaskónuków, 
czerwoności nosa i nie będzie utrzymy­
wał- cery aż do późnego wieku, olśnie­
wająco białej i młodzieńczej świeżości. 
Bez wszelkiej szminki! Cena mrk. 1,20. 
Skład gl. J. Grolieh w Bernie (Brünn).

W Poznaniu w drogeryach 
L. Eckarta i J 'Schleyera. (294)

Nabożeństwo polskie 
ewangelickie

odbędzie się w niedzielo 
dnia 25 t. III. o godzinie 
11 rano w Lesznie w ko­
ściele św. Jana. (293

Herbat
w wielkim wyborze po tizkiéj 
cenie poleca (274)

J. S. Leitgeber.

•àê; ï g-,

kursu, wynoszącym przy losowaniu około 2ł/a 
procent, zab izpteczt bank poG flr«ą cari 
8 ubnrger. Berlin, Französische Str. Ul. 
i>, sa pr nią 5 fen. za 100 marek.

(K) Poznań, 21 sierpnia, (— Sprawozda­
nie giełdowe.-)

Stan powietrza pogoda.
Żyto bez handlu.
Okowita: cicho.

Cena wypowiedz. . Wypowiedziano _ 
w miejscu (o«i btezko tow. opo.iat oo-ia 54,70 pł., 
50-ta 36,00 m., sierpień 6' -ta 54,70 m. 70-ta 86,00 
m. wrzesień 60-ta 54,70 m. 70-ta 35.00 m.

(Sprawozdanie urzędowe). 
Okowita (z beczką) za 100 litr. 10,000%

Tralles.' Wypowiedziano —,— litrów. Cena wy­
powiedziana —mrk. w miejscu bez beczki 50-ta 
54 60 mrk., 70-ta 84,90 m., sierpień 60-ta — 
m., 70-ta —m.

Poznań, 21 sierpnia. — Ceny mąki. Pszenna 
27,50. r ż a n a 23 50 za 100 kilogr.

1 u W A K

dnia 21 sierpnia 1889. piękny średni pośledni

Pszenica stara 100 kilg. 18 50 10 1 — 17,30 —
w nowa 18 10 17 50 16,80 - —

Żyto stare . - - 15 — 14 70 — — —
w nowe . . 15 40 15 20 14 90 — —

.Jęczmień stary 14 60 13 6o 12 70 — —
w nowy 16 70 15 70 14 — —

Owies stary 16 — 16 6o 15 20 —
| „ nowy . . • • 1:, — 14 — 13 — —

Groch wrzący . — — —
1 , na paszę — — —

Kartofle ... - - — —
Łubin żółty. . - -

Gospodarstwo, handel i przemysł.

Brunświcko-Hanowerskiego banku hipote­
cznego 4-procentowe listy zastawne ser. II., 
III., V. i VIII. Najfiiiiiaze ciągnienie o będzie 
•n<, w początku września. Przeciwko strat im

-o- -c.
o -g

.- 5.

2 - '-.-łS ' JC TO
i/iE... -«s

CÜ

sierpień 16 ,00 tąd., sierpień-wrzesień “i“ 
wrzesień-psżdziernik 160,00 żąd., październik-listo- 
pad 162,00 żąd.. listopad-grodiień 164.00 żąd.

owies Wypow,euz.<uiv------ceni, na mie
«ią« bieżący 155,00 żąd.. na wrzesień-październik
147.50 żąd., listopad-grudzień 147,OU żąd.

Uie, rze. i « stale n/powieu*. -— cena 
w rui-jgcŁ na si-rpień 71 ząd., wrzesień-październik 
6;.6O żąd., październik-listopad 67,50 żąd., listo­
pad-grudzień 67.50 żąd., grndzień-styczeń 66,50 
żąd., styczeń-luty 66,50 żąd., luty-marzec 66.50 
żąd., marzec-kwiecień 68,50 żąd., kwiecień-maj
66.50 żąd.

ulu wita za (100 litr, a 100°/q) excl. 60 i 70 m. 
podatku kons., bez in., wypowiedziano —litr., 
upłyń, wypowiedz. —,—, na sierpień (60-ta) 66.00 
żąd., (70-ta) 35,30 żąd., sierpień-wrzesień (60-ta) 
64.70 żąd., wrzesień-październik (60-ta) 64,00 żąd.

Cena wypowiedziana na dzień 21 sierpnia: 
żyto 160,00 mrk., pszenica — mrk.. owies 166,00 
mrk.. rzep —m., olój rzepiowy 71 00.

Cena wypowiedz, okowity (excl. 60 mk. podat. 
konsnme.) dnia 20 sierpnia: (60-ta) 56,00 mrk.,
(70-ta) 36 30 mrk.

Bydgoszcz, 20 sierpnia.
P s « e ni c a : piękna 172—176 mrk., średni 

towar —in., pośleduia według jakości 16J do 
do 170 mrk.

Zyto nowe według jakości 142•—148 mra., 
stare —, mrk.

Ję ... mien nom., według dobroci —, 
do browarów —mrk

Owies nota.,, w m ij o welł ii jakość, -«.i 
do 146 marek, pośledni —, —.

Okowita 60-ta 66,00 in., 70-ta 36,60

Wroetswi 20 sierpnia 1889.
Żyto (za 1000 mai. stale wypowiedziane

----- . entn Cena wypowiedziana------- n rk . na

r
Osiadłem w Środzie. 

Dr. Narcyz Liebek,
lekarz praktyczny.(299)

namburgsko-Amerykańskie

Towarzystwo Akcyjne żeglugi parowej
Umyślna

i pocztowa żegluga parowa
pomiędzy (Nr. 515)

Hamburgiem a Nowym Yorkiem
z przystankiem w Southampton

Oprócz tego regularne połączenie parowi ami po 
cztowemi między

Hawrem a Now. Yorkiem. Hamburgiem a Indyami 
Szczecinem a Nowym zachodniemi.

Yorkiem. I Hamburgiem a Havaną.
Hamburgiem a Baltimore. Hamburg, a Meksykiem.

Bliższych wiadomości udzielają: MichaeliS^Oelsncr, Rynek 
nr. 100 w Poznani«, Jnl. Geballe w Rogoźnie, Abr. Kan­
torowi«: w Wrześni A. SpcKtoreK w Chodzieżą, Hug. 
Moskę w Wyrzysku. (160)

X. ’
rzepki, stroiki, negliżyki, ezrpeczki 
do chrztu, we-ony ślubne i woalki, 
tiule i krepy, gorsety poleca po ce­
nach bardzo umiarkowanych, (258)

A. I, Modrsyński,
Poznań, ul. Jezuicka 12,

narożnik Starego Rynku.

Wina reńskie, moselskie, krajowe mousseux.

.V 4-

er

à-

.0*

i
'b

V
'K4 V -

Wina francuzkie, czerwone i białe. Wina burgundzkie.

co

Postanowieni* Za 10 0 ki logr amó
. 1

gńejskiój
cię tki áre lui lekki towar

naj- naj- na1- naj- naj- naj
deputacyi targów. wyż.

MIT.
niż.
MIT.

niż.
MF.

Ïiï. niż
MlT.

Pszenica biaia 18 10 17 93 17 60 1720 16 9 16,40
w nowa 17 20 16 90 16 60 16 20 15 60 1510
. żółta 18 00 17 80 17 50 17,10 16 80 1640
„ nowa 17 10 16 80 16 50 16 10 15160 1500

Żyu> 15 9:) 16 7t. 15 53 16¡20 1600 1480
Jęczmień 16 00 16 53 15 20 14|80 14|00 12|5'J
Owies nowy 14 60 14 41 14 10 1380 18|3U 12180

„ stary l( 8i 15 6 ■5 5( i6l4t 1512< |16|l0
Groch 16 Ot 16 5t :6 Ot 1- |ót !:•5i |13|OO

Postanowieni TOWAR
komisyi handlowe 1 piękny 1 średni | pośledni

28 40
Rzep . . . 10< 
Rzepik zimowy ,

.1 32 I20 !I 80 ¡60 1
1 31 |40 11 30 |oo 1

Berlin, 20 sierpnia. (Sprawozdanie urzędowe.) 
Pszenica za 1000 kilogr. w miejscu żąd. .82 
do 104 mrk. według jakości; na miesiąc bieżący 
płac. 102—192,25, na wrzesień-październik płac. 
189,50 -190.09, na październik-listopad płacono 
190—190.50, na listopad-grudzień płacono 190,50 
do 190,25, na kwiecień maj płacono 193,75—194,60. 
Wypowiedziano----- ton. Cena wypow. .

Zyto za 1 00 kilogr. w miejscu pł. 151- 163 
według jakości; na miesiąc bieżący płacono —,

wrzesień-październik płac. 167.60—158.60, na pa- 
ździernik-łistopad płacono 169,60—160 60, na li- 
stopad-grndzień płacono 160,50—161,50. na kwie­
cień maj płacono 163,50-164.50. Wypowiedziano 
— ton. Cena wypowiedziana —,— m.

Owies za 10C0 kil. w miejscu 151—170 m. 
według iakości. na miesiąc bieżący płacono 154,50 
do 154.'*0. sierpień-wrzesień płac. —, na wrze­
sień październik płacono 148.25—147,75, na pa- 
ździernik-iistop. pi. 145,50 —158— 145,75, listopad- 
grudzien 145,25—145,75—145,50. Wypow. ton. 
Cena —.—.

Kukurndza w miejscu płac. 124—128 we­
dług jakości, na miesiąc bieżący płacono —na 
wrzesien-pażdziemik płacono 120.50, na paździer­
nik-listopad płac. 122,00, na lis .opad-grudzień płac. 
124 50. Wypowiedziano — ton. Cena - mrk.

Olój rzepakowy. Za 100 kilogr. w miej­
scu bez beczki 69,0 m„ z beczką —,— m., na kwie­
cień-maj 1890 płacono 62.4—62,6—62 5, na sierpień 
płc. 70, na wrzesień-październik płc. 64,9—64,6 do
64.9, październik-listopad płc. 68,7—63,9, na listo­
pad-grudzień pł. 63,7—63,4-63.6. Wypowiedziano 
cent. Cena wypowiedz. —,— m.

Okowita obciąż. 60 mrk. podatk. konsnme, 
dejscu 56,2 mrk., na sierpień i sierpień-wrze- 

sień płacono 55,1-55,2, na wrzesień-paździer­
nik płacono 54,4, żąd. - -, na październik-listopad 
płacono —,—. Wypowiedziano —,— litr. Cena 

. Nieopodatk. obciąż. 70 m. podatku konsumc. 
w miejscu płacono 36,6 mrk., na Bierpień-wizesień 
płac. 83 -35,8, żąd. —. na wrzesień płac. 36,1 do
85.9, na wrzesień-październik płacono 34,9—35,1, 
na październik-listopad płacono 33,9— 84,0 —33,9, 
ni listopad-grudzień pł. 83,8 -83,7. Wypowiedziane 
—,— litrów. Cena —,— mrk.

Hamburg, 20 sierpnia. Okowita cicho, na 
sierpień-wrzesień 23% żąd., wrzesień październik 
23% żądano, październik-listopad 23% żąd., listo­
pad grudzień 23- żąd. — Kawa good average 
Santos za sierpień 74%, wrzesień 74%, grudzień 
75%, marzec 75. Usposobienie stabo. Obrót 600 
miechów.

Magdeburg, 20 sierpnia. — Cukier ziamist. 
excl. worka 92% —, cnHer zlarn. excl. 88% 
—,— cuk. złam. excl. 76% Rendem. —Drogi 
produkt excl. 76% IRendem, 16,50. Usposobienie: 
słabo, ff. Raflnada chlebowa —, f. Rafinada 
chlebowa —, mielona rafin. U. z beczką - ,
miel. Melis I z beczką 31,75. Spok. Cukier su- 
rowy I. Produkt transito fr. statek Hamburg, la 
sierpień 18,25 płac., żąd., październik 15,30
płacono, —, - żąd., listopad-grudzień 14,50 płac., 
—,— żądano, styczeń-marzec 14,45 płacono, —,— 
żądano. Spok. Obrót tygodniowy w cukrze suro­
wym ----- ctr.

:¡gury Świętych Pańskich!
Polecam figury ze sztucznego kamienia, 

tej samej trwałości co piaskowiec, a za 
czwarty część ceny piaskowca, do ustawiania 
na cmentarzach, przy drogach publicznych, w ogrodach itd.

Również fabrykuję filary i postumenty do 
tychże figur. (H2)

Ze sztucznego kamienia wyrabiam także: ołtarze, 
ambony, ornamenta, herby i rozmaite 
płaskorzeźby.

Fatovka wyrobów ze szóraw kamienia.J. Bs©©tSg©wefeŁ

FABRYKA
papierosów i tureckich tytuni

„AU
I. F. J. Koraendziński w Dreźnie,

zwraca Szanownym Amatorom łaskawą uwagę na swoje papierosy
i tureckie tytunie, które w wszystkich główniejszych odnośnych 

handlach są do nabycia. Ceny nader umiarkowane.

(1019)

dekorator kościołów,
Poznań, Berlińska nlica nr. 3.

wyprawy w
ze słynnej fabryki wyrobów srebrnych Christoflc & Comp. w Pa­
ryżu pod gwarancyą pokładu srebra, w używaniu i trwałości w ni- 
czem nio ustępujące wyrobom szczero srebrnym polecam po orygi­
nalnych cenach fabrycznych. z (1040)

Oszczędność 1 Korzyści wynikające przy zakupnie 
całych wypraw wykazuje niźćj uzasadnione

Porównanie
1 tuzin łyżek I tyleż wldeley stołowych w clężklćj wadze 
srebra kosztuje około 300 marek. Ża te same pieniądze 

otrzymąje się natomiast:
M. 27,60 

27,60
12 łyżek stołowych 
12 widelcy »
12 noży „
12 łjżek deserowych 
12 widelcy .
12 noży .
12 łyżek do kawy 
12 łyżek do mokki 
12 ławeczek do noży 
2 łyżki półmiskowe 
1 łyżka wazowa 
1 łyżka do tortu

28,80
25,20
25.20 
24,00
14.40
11.20
13.20
14.40
11.20 
8,00

1 łyżkę do sosu 
1 łyżkę do kompótn 
1 nóż i widelec do sera 

i masła
1 widelec i łyżka do 

sałaty
1 nóż i widelec do pie­

czeni
1 szufelka i wid. do ryb 
1 sitko do herbaty 
1 cążki do cukru 
4 korki do butelek

M. 5.60
6.60

8,60

9.60

12,00
14,40
4.40
3.00
5.60

Razem 128 sztuk za 300 marek.
Wszelkie leperacye i posrebrzanie zużytych sztućcy wykonuje 

trwale po możliwie tanich cenach. Stare do użytku nie zdatne sre­
bra przyjmuje w zamian.

J. STAliK.
specyalny skład wyrobów z alfenidy i sprzętów Kościelnych,

Poznań, Wilhelmowska ulica 21.

introligator,
Poznań, nlicn .Teznikii nr. 1O,

poleca się do wykonywania wszelkiej oprawy książek, wy­
robów galanteryjnych, skórzanych i tekturowych, naklejania 
(217) map i planów, obsadzania haftów, oraz

sprzedaż książek do nabożeństwa.
Wszelkie reperacye robót skórzanych i galanteryjnych wyko­

nują się po miernych cenach jak najdokładniej.

A. Andruszewski,
Wielka Rycerska ul. Nr. 8.

Magazyn mebli
i zakład dekoracyjny do całkowitych urzą­

dzeń pokojowych w różnych stylach.
Z uwzględnieniem cen najumiarkowańszych pole-

o

cam: tylko doborowe i trwałe meble do 3 pokoi za 
106 Mrk. do 3 pokoi za 4T0 Mrk. wykwintne 
do 3 pokoi 975 Mrk. itd. stosownie do wymagań 
gustu i rozmiarów pomieszkania.

Wielki wybór pluszy, materyi jedwabnych, 
gobelin, krepy i satynety. Portyery w najnowszych 
deseniach są zawsze na składzie.

Ceny pojedynczych części urządzenia obliczają 
się nie wyżej jak w cenniku. (1545)

do konserwowania owoców
z hfrinctycznem zamknięciem,

Wszelkie naczynia do mleka
a mianowicie: (!91)

Chłodniki,
Ćwiercie (transportowe), 
Miski, sita i t. d.

poleca
Skład sprzętów kuchennych i domowych

J. KRYSIEWICZ,
Sty Marcin nr. 65.

Z powodu przeniesienia mój fabryki jest na sprzedaż

karetka na dwie osoby, 
plauwaga na cztery osoby 
i kocz, j Wachulski,
(286) Strzelecka ulica nr 31.

w średnim wieku, z porządnej fa­
milii, z doświadczeniem wszechstron- 
nem gospodarskim, pragnie przyjąć 
obowiązki za mieniem wynagrodze­
niem na osobnym folwarku lub pro- 
bos wie od 1 września. Łaskawe 
zgłoszenia pod li . I. H. postlagernd 
Poznań. (295)

zaop. w dobre świad, i rekom, po­
szukuje posady. Łask, oferty przyi-
mie Ekspedycja Knryera Poznań­
skiego sub G. 292.

Córka po urzędniku gospodarczym, 
skromna, cicha, bez pretensyi, szuka 
umieszczenia jako

elewka
w gospodarstwie wiejskie,m. Oferty 
sub B. 291 pnyjmie Ekspedycja 
Kurycra Poznańskiego.

Kamerdyner,
kawaler w średnim wieku, biegły 
w swym zawodzie, mogący się oka­
zać chlubnemi świadectwami z dłuż­
szego pobytu w pierwszorzędnych 
domach, poszukuje miej scaodl.10.89. 
Oferty uprasza się pod lit. S. poste 
restante Kórnik. (260)

Ucznia
do hadlu towarów kolonialnych, win 
i cygar poszukuje zaraz lub od 1-go 
października 1889. (283)
J. Krzyżankiewiez

Wronki.

Za Redakcyą odpowiedzialny Michał Kołasiński z Poznania. — Nakładem i czcionkami Drukarni Kuryera Poznańskiegc

Mężczyzna
w sile wieku poszukuje miej­
sca albo jako urzędnik go­
spodarczy albo jako kasyer 
lub pomocnik w zarządzie go­
spodarczym. Bliższych wia­
domości udzieli Ekspedycya 
Kuryera pod liczbą 288.

(396)

Czystej krwi, bardzo pię­
kne, zdatne do rozpłodu

stadniki oldenburgskie,
P/ł—P/2 roku stare, stoją 
na sprzedaż w Pianowle, 
oddalonem 20 minut od sta- 
cyi kolejowój w Kościanie.
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